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Kraków 25 listopada.
W  sprawie reformy wyborczej 

gabinet centralistyczny i prasa w ie­
deńska używają niezw ykłego w  pań­
stwach konstytucyjnych fortelu. Ileż 
to projektów ustaw przedkłada mi­
nisterstwo radzie państwa, których 
przyjęcie lub odrzucenie nie anga­
żuje bynajmniej osoby cesarza.

Przedkładanie projektów ustaw  
jest atrybucją m inisterstwa, a atry- 
bucją cesarza jest sankcjonowanie 
lub niesankcjonowanie uchwalonych 
w radzie państwa ustaw.

Tym czasem  przy projekcje refor­
my wyborczej centraliści tak mane­
wrują, ażeby z góry zaangażować 
osobę cesarza. D latego już od kilku 
tygodni wszystkie pióra centralisty­
czne i ministerjalne piszą tylko o tej 
k o n f e r e n c j i  m i n i s t e r j a l n e j  pod 
przewodnictwem  cesarza, która ma 
ustalić ostatecznie treść reformy w y­
borczej. Z duia na dzień zapowia­
dają dzienniki wiedeńskie tę konfe­
rencję ministeijalną, a obiecując już 
teraz podać rezultat je j , to jest czy  
cesarz z g o d z i ł  s i ę  na lasserowską  
reformę w yborczą, wywierają nie­
jako presję na osobę monarchy.

Już onegdajsze odroczenie tój 
konferencji z p o w o d u  udzielanych 
przez cesarza audjencji w yw ołało  
w prasie widoczną niechęć, a korona

i naraziłaby się na jawne zarzuty w  
prasie w iedeńskiej, gdybu projektu 
lasserowskiego nie przyjęła.

A le to tylko pierwsza część tego 
manewru. Druga część jest jeszcze  
ważniejszą.

Jeżeli na konferencji tój ministe­
rjalnej uchwalonem zostanie przed­
łożenie lasserowskiego projektu re­
formy wy.borczej radzie państwa, 
w tedy prasa centralistyczna trąbić 
będzie co tylko sił stanie, ża cesarz 
zgodził się na tę reformę wyborczą  
i ośw iadczył się za nią.

W tedy znowu rada państwa bę­
dzie w  tem położeniu, że jeżeliby 
nie przyjęła tej reformy, dałaby w o­
tum nieufności, już nietylko mini­
sterstwu, ale wprost koronie.

Całe to postępowanie sprzeciwia 
się wszelkim zdrowym zasadom kon­
stytucjonalizmu który polega właśnie 
na nietykalności osoby monarchy a 
odpowiedzialności rządu. A le gdzie 
chodzi o projekta ustaw centralisty­
cznych tam centraliści umieją tak zrę­
cznie m anewrować że wciągają osobę 
monarchy, w grę namiętności poli­
tycznych.

Jeżeli korona dba o zachowanie 
swrego nietykalnego, prawdziwie kon­
stytucyjnego charakteru powinna  
by ona nie solidaryzować się z ża­
dnym projektem przedkładanym przez 
ministerstwo radzie państwa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencja

Z Litwy. [ R a b u n k i  i r o z b o j e  —  
z u c h w a ł o ś ć  b a n d  z b ó j e c k i c h  —  
z k ą d s i ę  r e k r u t u j ą  b a n d y ?  —  o- 
p ł a k a n e  p o ł o ż e n i e  p o g r a n i c z a  
w i l e ń s k i e j  i w i t e b s k i  ój  g u b e r -  
n j i —  p r z e d a j n o ś ć  u r z ę d n i k ó w  
r o s s y j s t t i c h  i w p ł y w  p r o t e k c j i ] .

N ietylko w  listach prywatnych z n ie­
których m iejscow ości L itw y , ale i w  k o ­

respondencjach do dzienników  rossyjskich  
w szyscy  się uskarżają na rozboje i łu p ie­
że , które ostatuiem i czasu szpzególuiój 
przybrały groźue rozm iary.

Bandy łu p ieżców  i zbójców  w yłącznie  
rekrutują się z napływowój ludności —  
w zględem  którój w ładze m iejscow e, na­
wet w razie złapania na gorącym  u czy n ­
ku, postępują bardzo pobłażliw ie. Bardzo  
naturalnie, że bezkarność i pobłażliw ość  
dla zbójców  i ło trów , którą urzędnicy  
m oskiew scy n a z y w a j ą  postępow aniem  
„humanuóm", rozzuchw aliła ich do naj­
w yższego stopnia. M ieszkańcy gubernji 
wileńskiój po w siach i dworkach siedzą  
uzbrojeni i o każdem  czasie wo dnie lub 
nocy przygotow ani do najazdu jakićj 
bandy zbójeckiój.

Szczególniej powiaty dzisnieński (gub. 
wileńskićj i dynaburgski (gubr. witebs- 
kiój) doznają całój okropności podobne­
go położenia.

T ak przed trzem a tygodniam i banda  
złożona z kilkunastu ludzi z powiatu dzi- 
śuieńskiego przeprawiła się przez rzekę  
D źw inę i w nocy n a p a d ł a  na folwark  
Tułujew ac zam ieszkały  przez leśniczego. 
Ponieważ drzwi prowadzące do sieni b y ­
ły  nadzwyczaj m oc e , w ięc rabusie w o ­
leli się podkopać. L ecz  z sieni na sz cz ę ­
ście tylko jedne drzwi okute żelazem  —  
prowadzimy do pokojów , po za którymi 
stał gospodarz uzbrojony wraz ze swym i 
nielicznym i dom ownikam i. —  W tenczas  
zbóje udali się na strych i tam przez w y­
łam anie sufitu i zrzucanie belek zam ie­
rzali w ym ordow ać gospodarzy, lecz gdy  
m ocny sufit oparł się ich usiłowaniom , 
wyszli na dziedziniec i tam gotow ali się 
podpalić dom , aby tym  sposobem  zmu  
sić ob lężonych do wyjścia. Gospodarz 
w idząc, że się zbliża niebezpieczeństw o, 
odm yka okna, daje ognia do bandy, k tó ­
ra w idząc kilku sw oich zabitych i ran­
nych i przerażona tym  energiczuym  k ro­
kiem cofa się w n ieładzie do pobliskiego  
lasu.

W  parę tygodni potem drugi oddział 
osadników  rossyjskich  napadł na księ­
dza S :abłow skiego w m iasteczku R osica  
p. Ł opacińsk iego. Zbóje związali księ  
dza, wrzucili go  do p iw nicy wraz z g o ­
spodynią, a sam ’ tym czasem  zabrali pie­
niądze srebro i inne kosztow niejsze sprzę­
ty. W inoern znow u m iejscu osadnicy  
rossyjsoy napadli na osadę zam ożnych  
Ł otyszów  i zabrali ca ły  dobytek  wśród

białego dnia, p ęd ząc trzody koni i b y ­
dła w tryum fie do pobliskiego lasu.

N ie jest to bynajmnićj żadną przesadą. 
F akta powyźój wym ienione są stwierdzo  
ne urzędow nie i n iektóre z nich już b y ­
ły  nawet podawane przez koresponden­
tów do dzienników  rossyjskich. T akie to 
są ow oce kolonizacji ch łopów  rossyjskich, 
na którój rząd w  ostatnich czasach oparł 
swój system  rusyfikacji kraju.

D o  jakiego stopnia jest przedajną ad­
ministracja rossyjska, najlepićj nas m o­
że przekonać postępow anie ob yw atel­
ki z gabernji kowieńskiój p. T . N a jój 
majątku c iąży ły  długi równające się pra 
wie wartości majątku.

N a żądanie 15 w ierzycieli og łoszono  
sprzedaż m ajątku przez licytację.

W  dniu oznaczonym  zebrali się w ie­
rzyciele w W iln ie; jakież ich było zd zi­
w ienie, gdy w  zarządzie gubernijalnym  
dowiadują s ię , iż sprzedaż majątku na 
m ocy „w yższego rozporządzenia" została  
w strzym aną: p. T. zaś p o z w o l o n o  na 
sp łacenie długu zaciągnąć p ożyczk ę w 
„towarzystw ie kredytu ziem skiego". —  
W ierzyciele najspokojniój w róci,i do m a­
jątków, sąd ząc , że w krótce otrzymają  
należność z tego nowego źródła.

L ecz obecnie już zupełnie zaczynają  
tracić nadzieję, bo p. T. w ręcz im oświad  
czyła, że w „towarzystw ie kredytu ziem ­
skiego" długu zaciągnąć nie m yśli, —  a 
sprzedaż majątku została wstrzym aną na 
m ocy „w yższego rozporządzenia".

Lwów 22 listopada.
D ziś rozdano posłom  drukowany pro 

jekt adresu. K om isja adresowa uważała  
za stÓ80wne nie przedkładać już tego  
projektu kołu  poselskiem u, ale wprost 
w nieść przed sejm. Sprawa adresu je st  
zaw sze tego rodzaju, iz izba w ybierając  
kom isję, zgadza się już tćm samóm na 
taki adres, jaki ona u łoży  i nie m oże 
zaprowadzać poprawek, któreby projekt 
"M adnjczo zm ieniły . Tym czasem  zapro 
jektow any adres potrzebuje zasadniozój 
zm iany, czy li całkow itego odrzucenia, i 
napisania innego. Naturalnie, że obecna  
kom isja wbrew swoim  przekonaniom  na 
żądanie choćby całój izby uczynić tego  
nie m oże. G dyby w ięc p ow iodło się p o­
słom  przeciwnym  projektowi przekonać  
izbę o zgubności takiego ad r.su , w ów ­
czas nie pozostałoby n ic innego, ty lko

albo zaniechać całkiem  adresu, albo w y­
brać nową kom isję do ułożenia go. P o ­
prawki choćby najliczniejsze m ogą po­
lep szyć pojedyncze ustępy, ale całość  
me w ieleby lepiój w ypadła, bo nie b y ­
ło b y  w niój jed ności redakcji. Zapewne 
obawa narzucenia now ych zm ian sk ło ­
n iła kom isję, że nie przedłożyła  projektu  
kołu; izba bowiem nie chcąc się puszczać 
na now e trudy adresowe, o jak ich  w spo­
m inam y wyźój, będzie zm uszoną przyjąć 
ten projekt z nieznacznem i zmianami.

Z licznych  bardzo poprawek, jakie  
w noszono na kole w poniedziałek, kom isja  
nie rob iła  prawie żadnego użytku, zacho­
w ała cały  tok  adresu ten sam, nie od­
w ażyła się  nawet w ypow iedzieć wyrazu  
„rezolucja". K ilka drobnych zm ian, jakie  
zaprow adziła, jest jed nak  dość ważnych, 
bo usuwają przynajmniój uderzające śm ie­
szności. I  lak : przy wzm iance o uchwale 
rezolucyjnój dodano datę, przez co nie 
b ęd zie potrzeba dom yślać się  i przypu­
szczać, czy przypadkiem  wzm ianka ta 
o jakiójś uchw ale z przed czterech lat nie 
odnosi się do ustawy o ptakach śpiew a­
jących , która także do ow ych czasów  
się odnosi, a dotąd jeszcze  nie otrzym ała  
sankcji.

W yraz „dolegliwość" zam ieniono na 
„szkody," ażeby jak  słusznie zauważono  
nie m ożna było przypuszczać, że sejm  
skarży się  na grasującą cholerę. N ie w ąt­
pię, że opozycja przeciw ko takiem u adre­
sowi będzie bardzo silną, lecz n iepodo­
bna przypuścić, żeby sejm zd ołał napra­
w ić błąd, jak i popełn ił przy w yborze k o­
misji. D ziś ju ż m e będzie m iał sejm  czasu  
na naprawę ow ego błędu i m usimy nawet 
p izyzu ać , że bardzobyśm y się tego ob a­
wiali, ze w zględu na inne ważniejsze pra­
ce w ewnętrzne. Brak czasu dał pew ność  
kom isji adresowój, że zd oła  przeprow a­
dzić swój adres w izbie i dla tego nie 
w nosiła go na k o ło . Jak ikolw iek  będzie  
adres, dobrze że już raz przecie się sk oń ­
czy  i nie będzie zabierał czasu.

Trzy tygodnie ju ż  dobiega sesji sejm o- 
wćj, a zaledw ie dopiero jedna ustawa do 
całego  kraju się odnosząca przeszła. —  
U stawą tą jest o n a d z o r z e  m i e j s c o ­
w y m i  o k r ę g o w y m  n a d  s z k o ł a m i  
l u d  o w e  m i ,  która dziś pr yjętą zosta ła  
w trzecióm  czy tan iu , przyczem  jednak  
kom isja szkolna pozw oliła  sobie pewnój 
zm iany wczorajszój uchw ały sejmu. Jak  
wiócie, izba przyjęła wczorąj poprawkę

G ołuchow skiego, ażeby okręgów  szk o l­
nych b yło  37, m ianow icie jeden okrąg  
na dwa powiaty polityczne, prócz tego  
m iasta K raków i L w ów  m iały stanow ić 
osobne okręgi. Zaprow adzenie od pow ie­
dniego podziału  pozostaw iono k om isji.—  
D ziś zdając sprawę z odpowieduiój zm iany  
§ . 2 1  spraw ozdaw ca wbrew wczorajszój 
wyraźnój już uchwale sejmu wniói-ł, ażeby  
liczb ę okręgów  zm niejszyć na 35, co z 
m iastami K rakow em  i L w ow em  stanow i­
łob y  liczb ę 37. Skutkiem  tój zm iany 4  
okręgi szkolne będą m iały po 3 powiaty  
i zasada nam iestnika nie znalazła zu p eł­
nego zastosow ania. N ikt jed nak  nie po­
w stał przeciw ko tój zm ianie i izba przy­
jęła bez dyskusji zaprow adzony podział.

D zisiejsze posiedzenie nie b yło  zajęte 
żadną więcój sprawą szerszego interesu, 
zapełniło  je spraw ozdanie kom isji pety- 
cyjnój, tudzież o m ytach drogow ych.

Coraz więcój napływ a do sejmu pety­
cji, tak że dziś już każda prawie kom isja  
ma ich po k ilkaset. —  Z apew ne znaczna  
część  pozostanie niezałatw ionych.

Lwów. W yciąg  z protokołów posiedzeń 
wydziału, krajowego za czas od Igo paźdz. 
do Igo listopada 1 8 7 2  roku.

(Ciąg dalszy.)

19) naczeln ika gm iny K rzyw aezki prze­
ciw  orzeczeniu w ydziału  pow. w M yśle­
nicach, zasądzającem u go na zwrot k osz­
tów  kom isji przeprowadzonój z powodu  
uchybień rekurenta;

20) obszaru  d w o rsk ieg o  w K ontach  
p rzec iw  u ch w a le  w y d z ia łu  pow. w B ro­
d ach  w sprawie b u d o w y  d o m u  w lesie  
C zechow skim ;

21) w łościan  gm iny D zian isz powiatu  
nowotarskiego o odpisanie grzyw ien  za  
przestępstw a lasow e;

22) pełnom ocnika chrześcijan gm iny  
M aoasterzysk przeciw  uchwale w ydziału  
pow. w Buczaczu, którą nie uznano chrze­
ścijańskich członków  gm iny M anasterzy- 
ska za w yłącznych  w łaśc ic ie li obligacyj 
pożyczki narodowój , od syłając ich z ro­
szczeniem  do drogi prawa;

23) gm iny m iasteczka B ukow ska prze­
ciw  uchwale w ydziału  pow. w Bauoku, 
odsyłającój ją  do drogi prawa z żąda 
mem podziału  obligacyj gm innych m iędzy  
gm inę m iasteczka B ukow ska i gm inę wsi 
B ukow ska;
^  24) p. Arona F ilipa  przeciw  rezolucji

Kronika tygodniowa.
Teatr. Sekutuica, złośnica czy jędza?  — K ro­
nikarz pożycza u Gerwinusa, ja k  Szekspir u 
nieznajomego autora. —  Dwie pary, dwa ro­
manse, salonowy i n i e d z i e l n y .  — F arsa 
G arricka. —  Gremio i Grumio. — K asztan i ko­
bieta. —  K asiu, daj b u z i! — Srogi ciężar p a ­
nieństw a. — G óthe. —  W ypoliczkow any kon­
kurent. — Sama nie w ie , czego chce. — Gbu- 
row ata galanterja. — Zbytek troskliwości m ał­
żeńskiej — Sic volo, sic jubeo. —  P . Hoffman 
kaznodziejką. —  P . Rawicz. — D ziczka a ulę­
gałka. —  D zień św. Zofji. —  P rzez zazdrość.— 
Jak  panna Szaszkiewicz się śmieje. —  Odezwa 
do m elancholików.—  Jeszcze raz p. R aw icz.— 
P . Jow jalski i p- R ychter. —  p . B endów na.— 

P p . E kerow ie.—  Skwaszony Janusz.
W  skłonniejszym  do w eso łości i do 

śm iechu czasie, za czasów  Szekspira i w 
e p o c e , która go p oprzed ziła , należała  
s e k u t n i c a  do ulubionych postaci sc e ­
nicznych. M ałżonkow ie pod pantoflem , 
srodze uciem iężeni przez K santypy, nale 
żeli do typów  powtarzających się w każ- 
dój niemal kom edji i farsie. N ie m yślim y  
tedy bynajmnićj przeczyć krytykom , do­
w odzącym  , że „Kasia złośnica" nie jest 
oryginalną kreacją Szekspira. Oryginal- 
nóm jest tylko g łęb sze  pojęcie p sych i­
cznych  pobudek jój postępow ania i m i­
strzow skie przeprow adzenie dram atyczne 
jój m etam orfozy w najpowolniejszą w 
św iecie istotę pod w pływ em  dobrze ob- 
m yślanój kuracji Petruccia.

W tóm tedy przeobrażeniu wewnętrz- 
nóro z łośn icy  zestrzela się cały  interes 
sztuki, a jak sam tytu ł św iad czy , stano­
wi 0110 g łów ną jój treść. Podrzędnój wagi 
jest zatóm rzeczą, jeże li kilka romój w a­
żnych  figur tego utw oru, z a p o ż y o y ł  
Szekspir, jak w ykazują k rytycy, od w ło ­
skich knm edjopisarzy, j ak np_ postacie 
m agistra, podstarzab-go konkurenta Gre 
m io , błaznującego sługi G rum io , drożą­
cego się papy i t. p- N ie zależało także 
Szekspirow i na misternóm obm yśleniu  
intrygi i um otyw owaniu w zajem nego o- 
sób dramatu do siebie stosunku, na tych  
zew nętrznych warunkach prawdopodo­
bieństwa faktu. F ab u łę osnuł Szekspir 
niew ątpliw ie na k on vd ji pod takim sa­
mym tytułem  : „ The taming o f  the shrew, “ 
napi8ariój przez niew iadom ego autora i 
przedstawionó] na lat k ilk a , a m oże kil­
kanaście przed ukazaniem  się  szekspi- 
rowskiój kom edji. N iektóre sceny prze­

n iósł Szekspir żyw cem  z tego utworu, 
niektóre po niejakióm  ogładzeniu. N ie­
zm ienione pozosta ły  np. sceny z niższą 
graniczące kom iką jak scena m iędzy Ka- 
turzyną i Grumio, krawcem  i m odniarzem .

W uwagach naszych  ograniczym y się 
na głów nój, tytułow ój roli. N ależy jednak  
w spom nieć o innych, jako o tle, na któ- 
róm się rysuje charakter sekutnicy.

Podobnie, jak w znacznie późniejszym  
utworze S zek sp ira , w niedawno na sce­
nie naszój przedstawianój kom edji W  i e- 
l e  h a ł a s u  o n i c ,  snują się w treści 
U g ł a s k a n i a  s e k u t n i c y  obok siebie  
dwie n ic i, dość luźnym  z sobą splątane 
w ęzłem  ; dwa rom anse, charakterem dzia­
łających  osób, całym  tonem  i barwą naj- 
zupełniój do siebie n iep od ob n e, owszem  
najjaskrawszą stanow iące antitezę. R oz­
paczliw e położenie idealnój kochanki H e­
ro w  W i e l e  h a ł a s u ,  przeciw w ażyć  
m oże w uczuciu estetycznóm  w idza temu 
za jęc iu , jak ie budzi w nim pełen niepo- 
równanój kom iki romans Bnatryezy i B e­
nedykta. W  p o s k r o m i e n i u  z ł o ś n i ­
c y  strona kom iczna przeważa stanow czo. 
Rom ans idealny służyć się tam zdaje ty l­
ko na t o , aby przeciwieństwem  swóm  
p ow ięk szył śm ieszność konkurów  Petruc­
cia i kuracji, którą przechodżi złośnica.

Z jednój strony mamy tu w ykw intną, 
salonow ą koraedję, m amy pełną rom an­
tycznych  pom ysłów  i postępów  intrygą mi- 
łośuą, idealny rom ans m łodego uczonego, 
pełnego ogłady i delikatności, z ową sta­
rannie w ychow aną, a pełną szlachetnój 
skrom ności dziewicą, ową Bianką, „przez 
którój usta Minerwa przemawia."

D rugą parę stanowi gb urow aty , n ieo­
krzesany Petruccio i kłótniarkaj K asia: 
figury najpraw dziw sze, ale najprozaicz- 
sze w św iec ie , jak b y  żyw cem  w yjęte z 
jakiój wybornój niedzielnój sztuki —  mi 
strzowskim , śm iałym , ale grubym  odpor- 
tretowane pędzlem .

Otóż te konkury o z łośn icę , ten drugi 
ro m a n s, a śc iśle  biorąc r z e c z y , głów ny  
rom ans kom edji, romans w guście staro- 
m ieszczańskim , częstokroć przez artystów  
m ylnie bywa pojęty i zm ienia się w przed­
stawieniu w płaską, jarm arczną farsę. —  
NieśmiertelnóJ sław y artysta G a r r i c k  
nieinaczój pojm ow ał tę kom edję; w ykre­
śliw szy  całą intrygę m iłosną pierwszój 
p ary , skrócił sztukę do trzech aktów, 
które upstrzył natom iast b łaz-ńskiem i 
konceptam i najgorszego gatunku. W  po­
dobny sposób do dnia dzisi jszego sztu­
ka ta w wielu teatrach angielskich bywa  
przedstawianą.

S p o só b , w jaki sztuka ta w sobotę w 
teatrze krakow skim  przedstawioną zosta­
ła  —  postaw ił ją w punkcie pośrednim  
m iędzy szekspirow ską kom odją a farsą 
Garricka.

W  pierwszych dwóch odsłonach utwór 
Szekspira w pełnym  zajaśn iał blasku. 
N ajsurow szy sędzia n iew iele znalazłby  
tam do przygaoy. Stary konkurent G re­
mio (p. Zam ojski) był n ieco za starym, 
(starszym  od ojca B ian k i), nieco za po­
woli m ów ił i bez potrzeby przybrał chód 
podagrzysty. B y ła  to postać bardziój do 
farsy niż do kom edji stosow na. P . E ker  
(Grum io) przebrał miarę w roli, w którój, 
jakby się zd a w a ło , trudno miarę p rze­
brać. Ruchy c l o w n a  odw racały uwagę 
od dowcipu zawartego w  jeg o  s ło w a c h ; 
gestykulacją zbyt kom iczną i zbyt ży ­
wym  udziałem  w scen ach , których G ru­
mio niem ym  jest tylko św iadkiem , pobu 
dzały parter i galerję do takiego śm ie­
chu, że innych artystów  nie m ożna b y ło  
d osłyszeć.

W  dalszych aktach kom edja zm ieniła  
się w farsę. Z czyjój w in y?  A rtystów ?  
czy  d yrek cji?  —  N ad tóm się szerzój 
rozpiszem y.

Szekspir nie zw yk ł przebierać estety- 
cznój miary w sw oich kom edjach i śmio- 
szyćr... potw ornością. M onstrualność nie 
jest kom iczną. Jeżeli w nakreśleniu por­
tretów złośn icy  i jój konk uren ta , grubą 
warstwę farby n ałożył, to dlatego, iż cha­
raktery takie i ich m iłośne stosunki ina- 
czój m alować się nie dadzą. Prostactw o  
w dehkatnóm  cieniowaniu m isternego ry 
sunku, straciłoby charakter prawdy, a w 
najlepszym  razie kwestja k obiecych  rzą­
dów i u leg łość  w m ałżeńskióm  stadle w 
w dram atycznym  utworze bez tego rea­
listycznego kolorytu, w pedantyczne zm ie  
niłaby się m oralizowanie.

K atarzyna i Petruccio, to figury z gru­
bego zaiste uciosane m aterjału , brak im 
tój naturalnój og ład y i poloru w łaściw e­
go istotom  z w yższym  polotem  ducha.

P etru cc io , b y ły  marynarz i żołnierz, 
przyjeżdża do Padw y, szukając „posażnój 
zony." „Niech będzie stara jak Sybilla, 
a zła  jak K santypa, to m niejsza! byle 
posażną była" —  mówi on pół żartem, 
pół serjo. Żartem nadm ienia mu któryś 
z przyjaciół o pięknój i bogatej „Kasi 
sekutnicy," a on z żołnierską fanfarona­
dą i przechw ałkam i b yw alca , ośw iadcza  
gotow ość ożenienia się  z nią. N ie boi się 
on krzyków  i hałasów  kobiecych ; czyź  
ty lek roć w życiu  nie sły sza ł ryku lwa, 
huku w zburzonych fal m orskich, i wśród

grzm otu strzałów , rżenia koni, g łosu  trąb 
i wrzawy wojeunój wśród bitw y? „wszak  
kasztan w  ogień w rzucony pęka z w ię­
kszym  h a łasem , niż ta kobieta w yk rzy­
knąć zdoła." Bardziój jednak niż na swój 
m ęski hsrt i n iezłom ność w o li, niż na 
siłę i p rzym u s, liczy  on na in n e , mniój 
szorstkie środ k i, których użyć zam ierza. 
P olega on na nabytój w ruchliwóm życiu  
znajom ości k obiecego serca i nie wątpi 
o zw ycięztw ie n iezachw ianego w każdój 
gwałtownój scenie sp ok oju , ow ego nie- 
zam ąconego niczóm  żartobliwego hum o­
ru i owój , w p łaszczyk  galanterji odzia- 
nój stanow czości sw ych postanow ień.

Katarzyna to dziew czę ja k  osa , n ie ! 
jak gzik  koński z łe  i uparte, n ieukieł- 
zano ja k  m łody źrebak, zw adliw e i prze­
korne, op rysk liw e, p ręd k ie, im petyczne, 
ale w gruncie serca p oczciw e —  jak do­
wodzi naprzykład w czwartym  akcie jój 
w stawienie się za sługą, którego m ąż chce 
ukarać, a w  ostatnim akcie jój prostodu­
szna szczerość w scenie z wdową. To w ła ­
śnie jak b y  dobrał żoną dla Petruccia! On 
m oże się  nią zająć i pokochać ją  m oże, 
bo ją  zdobyw ać musi wbrew jój w oli, bo 
będzie m iał z nią niem ało do czynienia, 
aby ją  po swojem u w ym usztrować iu d y -  
scyplinow ać. A  gdy nad nią zupełne już  
odniesie zw ycięztw o , nie braknie mu dla 
niój serca jako dla własnój swój kreacji, 
powolnój i uległój aż do fanatyzm u. G ro­
m iącą ostrem i słow y  inne n ieposłuszne  
żony, przyzyw a on do siebie w  czasie  
biesiady w  piątym  akcie i w oła z unie­
sieniem :

— Oto mi kobieta! Chodź K a s iu , daj 
b u z i!

W yrazy te zm ienione zosta ły  w  tłum a­
czeniu p. B łydow sk iego (w  któróm przed­
staw iono kom edję na scenie krakowskiój) 
w sposób, który zaciera zu pełn ie ten od­
cień przywiązania m ężow skiego.

A le P et'u cc io  już naw et po pierwszój 
z K asią rozm owie kocha ją , gdy m ówi:

—  ...C h cesz , czy nie ch cesz , będziesz  
m oją; jam  mąż j-ikby d lac ieb ie  stw orzo­
ny. T yś piękna! tak piękna w tóm św ie­
tle słon eczn óm , że choćbym  nie chciał, 
to k ochać cię m uszę. N ie dam cię n ik o­
mu. Jam  się urodził na to mój ty dziki 
kotku, aby cię osw oić i ugłaskać zwolna, 
a dziką k icię  w słodką K asię zm ienić.... 
O jciec twój wraca. N ic mi nie zaprze­
czaj! Ja chcę —  i będę m ieć cieb ie za  
żonę...

N a K asię z łośn icę  samo zjaw ienie się  
konkurenta j u i  w drugim akcie niezaprze- 
czenie korzystny w pływ  wyw iera. Jednym

z g łów n ych  powodów  jój z łego  humoru 
i w ybuchów  gniew u b y ło  w łaśnie liczne  
grono w ielbicieli starających się o rękę  
jój siostry B ianki, podczas gdy ona g ło ­
śną reputacją sw ą jako sekutnica i zgo- 
dnem z tą reputacją postępow aniem  w szy  
stkich od siebie odstrasza. Ta obawa sta­
ropanieństwa dręczy ją i w  ciągłóm  utrzy­
muje rozdrażnieniu.

„Jój chce się  m ęża i dlatego zła."
T e słow a m ieszczą się  wyraźnie w  k o ­

medji , na którój Szekspir swoją osnuł. 
Petruccio w ie tam o zachceniu Kasi i na 
tóm całą opiera nadzieję pom yślnego sk u ­
tku sw ych konkurów. Szekspir nie chciał 
tego nader pospolitego m otyw u w  tak  
pierwotnój i prostackiój w ypow iedzieć na­
gośc i , a le go podał aż nazbyt wyraźnie 
w  całym  tonie i toku kom edji. R zeczą  
je s t  artystów  uw ydatnić to dobrą grą, co 
ma się sam o przez się rozum ieć, a o czóm  
się  m ów ić nie zw yk ło .

„Es ISsst sich n icht vor keuschen Ohren nennen, 
W as keusche H erzen nich t entbehren konnen."

Scena zalotów  Petruccia w drugim ak ­
cie , a opryskliw e w yrazy K atarzyny i 
całe jój postępow anie w obec niego staje 
się  jed nak że najczęściój powodem  zu p eł­
nie m ylnego zrozum ienia tój roli. W prze 
robieniu G arrick’a scena ta razi swóm  
dziw actw em  i w płaską zm ienia się farsę. 
Scena to przecież m istrzowska, a m oże 
jedna z najgenialniejszych tój kom edji.

Petruccio zalew a i odurza z ło śn icę  na­
wałem  ujm ujących w yrazów, pochwał i 
grzeczności, k tórych nigdy dotąd nie zda­
rzyło  jój się  sły szeć . G dy ją  rów na z 
D ianą —  ona po raz pierwszy zaczyn a się 
m iarkow ać w  słow ach. Szorstkość ż o ł­
nierska i ob cesow ość jego  zalotów  pobudza 
ją  w prawdzie do wybuchów  nałogowój 
opryskliw ości i przekory, ale od chwili 
gdy zaczyna w to w ierzyć, że Petruccio  
naprawdę ubiega się o jój rękę, uspakaja 
się zw olna burzliw e jój u sp osob ien ie; o j­
ciec zastaje ją  odurzoną i przerażoną ra- 
czój, niż skorą do kłótni. W ięcój udanóm  
niż rzeczy wistóm na gw ałtow ność zalotów  
oburzeniem , czyni ona jeszcze  zadość w y ­
m aganiom  nietyle m oże dziewiczój skro 
m n ośc i, ile tego uczucia własnój god n o­
ści i obrażonćj dum y, które jój bardziój 
niż k iedykolw iek  nie dozw alało na tak 
łatw e poddanie przy pierwszym  szturmie. 
A le to już ostatnie jój pociski i obrona.

Rola to zaiste niełatw a. A rtystka która 
K asię pojmuje jak o  z ło ść  w cieloną, jako 

. z łośn icę  z przekonania, z zasady, lub że

tak pow iem y „z profesji," jako Eum eni- 
dę — przem ienia uajprawdziwszy charak­
ter w karykaturalną i wstrętną postać. 
K asia je st  niewinnóm  i naiwuóm dziew ­
częciem , zepsutóm  przez ojca kapryśoóm  
dzieckiem , które się narowów dzieciństw a  
p ozbyć nie u m iało; przy sangw inicznym  
tem peram encie zbyt żyw o krew obiega  
w jój ży ła ch , aby od wybuchu gniew u  
pow strzym ać się  m ogła. Krew tłum i roz­
wagę. C iem ięży ten m ały tyran-sekutnica  
dom cały , poniew iera ludźm i, bije sługi, 
bije nawet m L d szą  sios rę, a gotow a, 
czując się obrażoną, i konkurenta u de­
r z y ć —  i uderza go w samej rzeczy.

P etruccio grozi jój odwetem , ale j a k  
d z i e c k u ,  i dalój z całą galanterją ob ­
sypuje ją pochwałam i, w ym ieniając przy- 
tem w szystk ie tvady, o które ją św iat 
obwinia.

K asia na to w szystko nie przedrzeźnia  
mu się , nie struże pietruszki i nie poka- 
zuje języ k a  i figi z palców, jak to n ie­
które artystki czynią w tój roli, ale ow szem  
spogląda na niego z jakiem ś zdziw ieniem  
i przerażeniem , tracąc swój zw yk ły  rezon  
w obec takiój bezczelnój pew ności siebie  
i zuchw alstw a pierwszego sw ego k on k u ­
renta , jak ich  w żadnym  dotąd nie w i­
d ziała m ężczyźnie. Im ponuje jój to, a jego  
ośw iadczenia m iłosne sam a nie wió czy  
ma za prawdę czy  za żart poczytać, czy  
się oburzać na nie czy im uledz w końcu. 
Nie w ierzy przesadnym  pochw ałom , czuje  
w nich iroDję, czu)e się niem i dotkniętą, 
obrażoną, a w ierzyćby im jednak rada. 
Gniewa ją natarczyw ość Petruccia, a w 
głęb i duszy jój pochlebia. W stydziłaby  
się nie b yć opryskliw ą i n iegrzeczną, bro­
ni się  i odcina zacięcie, a w rzeczy sa- 
mój m ożeby chciała być zw yciężoną. S a­
ma sobie zdać sprawy nie umió co się  
z nią i co w niój się  dzieje.

W  tłum aczeniu p. B łydow sk iego  (na 
scenie krakowskiój) zarzuca K asia konku- 
rentow f że nie o nią, lecz o jej posag się 
stara. O tóm niem a wzm ianki w Szekspi- 
ize . G dyby Kasi takie przypuszczenie na 
m yśl przyszło, zupełn ie innóm b yłoby jój 
postępów anie

Po nadejściu ojca w tój scen ie , K asia  
chcąc być sob ie w ierną, przeczy z obu­
rzeniem  zapew nieniu  P etiuccia , że przy­
jęła  jeg o  ośw iadczenie. A le Petruccio nie 
daje się tóm zbić z toru. W yjaśnia bez 
nam ysłu że ta niesłusznie oczerniona p izez  
ludzi gołąbka, ty lko  w skutek w spólnej 
um owy aż do zaślubin chce zostać wierną 
przybranój swój r< li dzikiego i drapieżne­
go p taszka, że sam na sam z nim naj-
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magistratu lwowskiego, nie zezwalającej 
ze względów policyjno-budowniczych na 
rozdział fizyczny i tabularny  jego real­
ności ;

25) księcia Stanisława Jabłonowskiego 
przeciw rezolucji magistratu k rakow skie­
go , k tórą  nie zezwolono rekurentowi na 
przedłużenie terminu do pokrycia mate­
riałem ogntotrwałym kamienicy nr. CQ
dz. V I I I ;

26) naczelnika gminy Cieplic przeciw 
uchwale wydziału pow. w Jarosław iu , za 
sądzającej go za nieprzedłożenie budżetu 
n a  grzyw nę 5 zła.;

27) p. E dm unda  W acbholza  przeciw 
uchwala rady pow. w Nowym Targu 
s r rawie wydzierżawienia przez gminęOcho- 
tuioę gran tu  g m in n e g o ;

28) naczelnika gminy Pasiecznej prze­
ciw orzeczeniu wydziału pow. wNadwór- 
nej, skazującego go za zaniedbania obo ­
wiązków około dróg gminnych na karę 
10 zła. i zwrot kosztów komisyjnych;

29) pełnomocnika gmin J a strzęb ica , 
W ołswin i Tyszyce przeciw uchwale wy­
działu pow. w Sokalu, k tórą  postanowio­
no wydać kapitały serwitutowe tych gmin 
ty lko pełnomocnikowi sprzedającego do 
b ra  Jastrzębice po złożeniu dow odu , że 
k upno  dóbr Jastrzębica przez te gminy 
przv-zło  do s k u tk u ;

30) sołtysów ze Starego Bystrego prze­
ciw orzeczeniu wydziału pow. w Nowym 
T a rg u ,  k tórćm  uznano s J tysostwo, jako  
cześć nierozdzi' luą właściwój gminy ;

31) naczelnika gminy w Bnhorodcza- 
nach starych p r z e c i w  orzeczeniu wydziału 
pow. w Bohorodczanach, któaćm rekureut 
uznany został odpowiedzialnym za szko­
dy poniesione przez niego w skutek jego 
kilku samowolnych zarządzeń;

3 2 )  Arona Kałusz p rzec iw  rezolucji m a­
gistratu lwowskiego i wydziału rady miej- 
skićj w przedmiocie udzielonego konsen- 
su do budowy I I  piętra właścicielce rea l­
ności 1. 793/4*

W ydzia ł  krajowy uwzględnił następne 
re k u r s a : .

1) obszaru dworskiego w Szlachcińcach 
przeciw rozporządzeniu wydziału pow. 
w Tarnopolu, któróm nakazano pomienio- 
nemu obszarowi rozszerzyć groblę, przez 
k tó rą  droga gminna prowadzi;

2) kilku  członków rady  gminnćj w Bo­
horodczanach starych przeciw równo- 
brzmiącćj uchwale rady gminnćj w B o­
horodczanach i rady  pow. bohorodczan- 
skićj w sprawie odstąpienia gruntów z tło­
ki gminnćj Iwanowi Z u b ik o w i;

3) zwierzchności gminnćj w Meryszczo- 
wie przeciw uchwale wydz. pow. w P rze ­
myślanach w przedmiocie przyznania p. 
Józefowi Bahrynowskiemu prawa poboru 
drzewa z lasów gm innych;

4) naczelnika gminy Czernichówki prze­
ciw orzeczeniu wydziału pow. w K rako­
wie, skazującemu go na  karę  10 zła. za 
nieurządzenie aresztu i 5 zła. za nieusu- 
nięcie pisarza gminnego;

5) naczelnika gminy w Czernichowie 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. w K ra­
kowie , skazującemu rekuren ta  na karę  
10 złr. za nieurządzenie aresztu.

Na zapytanie rady  szkolnćj krajowćj 
oświadczył wydział krajowy, że podziela 
jćj zdanie, iż rada  pow. uchwalając stale 
subwencjonowanie pewnćj szkoły ludo- 
wćj z funduszów powiatowych, nadaje  jćj 
cechę zakładu  pow iatow ego, a tćm sa- 
mćm przyjmuje na powiat zobowiązania 
dostarczania z funduszów powiatowych

uposaźonćj szkole stale tćj kwoty, do któ- 
rój uiszczania się zobowiązała. W ysokość 
subwencji określa § 24 ustawy o repr. 
powiatowój.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiedeń 24 listopada.

(L .)  Jednem  z pierwszych przedłożeó 
rządowych na najbliższej sesji rady pań­
stwa będzie projekt ustawy względem kon 
trolowania przedsiębiorstw akcyjnych i 
banków. Przedmiot ten zaprząta tu ży­
wo umysły. Banki i towarzystwa akcyjoe 
rosną tutnj jak grzyby po deszczu, n*j- 
rozmaitszeiui spekulacjami angażują wiel­
ką publiczność a rząd nie ma najmniej 
szój kontroli nad ich czynnościami.

Zrazu minister postanowił nie udzielać 
nowych koncesyj. Ale środek ten wnet 
okazał się niesprawiedliwym. Robiąc bo­
wiem trudności w wydawaniu nowych 
koncesyj, po wydaniu ogrom nćj już ich 
liczby, ministerstwo z krzyw dą jednych 
udzieliło n b jak o  przywilej innym, którzy 
dawmój koncesje otrzymali, tak że  da­
wniejsze koncesje s.a ły  się przedmiotem 
gry giełdowój i poszły ogromnie w górę. 
Ludzie, k tórzy dawniój otrzymali byli 
koncesje bez wszelkich trudności, — ale 
którzy nie wiedzieli co począć ze swemi 
koncesjami nie mając p ien iędzy : zaczęli 
sprzedawać po wysokich cenach uzyska­
ne koncesje.

W idząc ten handel koncesjami — i 
chcąc mu tamę położyć ministerstwo po­
stanowiło znowu udzielać koncesje ka­
żdemu, kto się o takowe zgłosi i fak ty­
cznie dzisiaj takow ych nikom u nie od­
mawia.

T ym  sposobem wprawdzie odebrał rząd 
koncesjom bankowym wszelką wartość, 
ale natomiast okazuje się potrzeba tem 
czujniejszego kontrolowania wszystkich 
nowych jak i s tarych przedsiębiorstw a k ­
cyjnych. W  tym celu więc r / ą d  p rzed ło­
ży projekt ustawy radzie państwa.

W ypracow any przez p. Lassera  pro­
jekt reformy wyborczćj m a dopiero ju  
tro i pojutrze (w poniedziałek i wtorek) 
być  roztrząsany na konferencjach mini­
sterialnych pod prezydencją casarza. W e  
środę c e s a r z  wyjedzie do Budy. J e ­
den z dzeinników tutejszych podał wia­
domość o blizkiej dymisji namiestnika 
Tyrolu  hr. T a a fe g o : jes t  to pium desi- 
derium centralistów ale stanowisko hr. 
Taafego bynajmnićj nie je s t  zachwianem.

towego Ja n a  P a w ł o w i c z a  w G łogo­
wie i Antoniego N e u s s e r a  w Ulano­
wie na własne ich żądanie i w równym 
charakterze pierwszego do sądu powia 
towego w Andrychowie drugiego do są­
du powiatowego w Kętach.

—  Minister sprawiedliwości mianował 
auskultantów Ju ljana S p o r n a  w B o­
chni i E dm unda  G f i r t n e r a  w Tarno­
wie adjunktami sądu powiatowego, pier­
wszego dla Głogowa, drugiego dla Ula­
nowa.

—  Minister sprawiedliwości mianował 
auskultanta  Teofila G i e b u ł t o w s k i e ­
g o  w Tarnowie adjuuktem sądu powia­
towego w Tarnobrzegu.

—  Minister skarbu mianował inspek­
tora podatkowego pierwszćj klasy przy 
starostwie w Bielsku Tomasza B a r  t u  
s z k a  tymczasowym sekretarzem skarbo­
wym przy dyrekcji skarbowej w 0 Łn  
wia.

dzieć, ja k  władza najwyższa b łaga Boga 
o pomoc i natchnienie w swych naradach. 
W  imieniu kościoła, b iskup oświadcza swą 
radość na widok całćj Francji, łączącćj 
dziś swe modły z modłami zgromadzenia.

Uważano, że p. Thiers ustępował nieco 
k roku  przed panem Grćvy, ja k b y  mu 
chciał okazać pierwszeństwo.

Francja.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Tygodnik W ielkopolsk i , nr. 47 zawiera:

0  metodzie w nauce ekonomji polityeznśj, na- 
p'sał dr. Józef Descours de Tournoy. — Obrazki 
litewskie, ze wspomnień tułacza Sobarri (c. d.).
—I Do ukochanćj, wiersz z oryginału greckiego 
Safony. — Kilka uwag o liryce i lirykach na 
szych najnowszych. — Mam dwa domy, fraszka 
sceniczna w 3-ch aktach, przez W ł. W olskiego 
,V, d .).—  Przegląd literacki.—  Wiadomości b ie­
żące o rzeczach polskich.

Opiekun domowy, nr. 47 zawiera: Zysk i 
oszukaństwo.— Hrabina Elodja, powieść Marji - gat.jj w W ęgrzech. 
Szeligi (c. d.) — Szkoły i wychowanie w dawnćj j

ostatniego spisu składek: od komitetu powiatu 
wielickiego, kartę wkładkową kasy poźyczko- 
wćj wielickićj na 56 zła. 8 9 1/ 2 c.; od dr. Mau­
rycego Kabata 4-proc. list zastawny tow. kre­
dytowego ziemskiego na 100 zła. z kuponem 
bieżącym; od pp. Limanowskiego dwa fanty 
do loterji; od pani Emilji Szediwy w Łańcucie 
siedem fantów do loterji; od komitetu dam w 
W Starem m ieście, 1 talar srebrny, 1 złoty  
pierścień i 29 różnych przedmiotów na fanty 
do loterji; od dr. Fran. Nowakowskiego w Su­
chej, sześć przedmiotów na fanty; od p. Bro­
nisława Trzaskowskiego w Tarnowie, 1 kubek 
srebiny i 1 złoty pierścień; od ks. Ign. Zieliń­
skiego w Lubeni, 6 obrazów na fanty; od ko­
mitetu dam w Drohobyczu, 14 przedmiotów 
kosztownych na fanty; od p. Teresy Horodyn- 
skićj w Samborze, 16 kosztownych przedmio­
tów na fanty; od p. Juljana Skólimowskiego, 
delegata pow. rawskiego, dwie skrzynie fantów 
jeszcze nierozpakowanych.

S ab b as  Vukovich, były minister koszu- 
towski w latach 1 8 4 8 — 49 , umarł w tych cza-

dnia 5 grudnia, realność 1. 231 dz. V H I/58  
lit. A. B.

K o n k u r sa . Dwie posady starostów I ewen­
tualnie II kl.; termin podań 8 grudnia.

Dnia 1 października r. b., umarł w Dobro 
bostowie, pow. drohobyckiego, djecezji prze- 
myskićj, pleban obrz. gr. kat. ks. Józef Bie" 
rzyński, przeżywszy lat 62 , z tych w stanie du" 
chownym 32. Do parafji tego probostwa należ - 
w 5 miejscowościach 1500  dusz. Obowiązky 
pasterskie pełni kaźdoczesny pleban. Prawoi 
patronatu wykonuje cesarz. Główne uposaże­
nie stanowią: 64 morgi 101 kw. sążni ról w 
średnićj glebie, 56 morgów 1016 kw. sążni łąk 
wydających siano słodkie i 8 morgów 750 kw. 
sążni lasu; a przytem kilka pomniejszych iió -  
deł. Czysty dochód roczny obliczony jest na 
184 zła., a celem uzupełuienia kongruy na 315  
zła., dopłaca fundusz religijny rocznie 128 zła., 
pokrywając także i wszystkie podatki plebań­
skie z dodatkami.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości mia­
nował radcami sądu krajowego w obrę­
bie wyższego sądu krajowego krakow  
sk ie g o :

dla K ra k o w a :  sędziego powiatowego
Michała L i ś k i e w i c z a  w Podgórzu  i 
Józefa L o u i s  w Krzeszowicach;

dla T arnow a: sędziego powiatowego
Jan a  B a l z a r a  w L iszkach i W ład y ­
sława P ą g o w s k i e g o  w B o c h n i ;

dla Nowego Sącza : sekretarza w y ż s z e ­
go sądu krajowego w Krakowie Kaje ta­
na D a m a s i e w i c z  a.

  Minister sprawiedliwości nadał ad-
junktowi sądu obwodowego w Tarnowie 
Janow i L i p c e  opróżnioną przy proku- 
ratorji rządowćj w Krakowie posadę za­
s tępcy prokura to ra  rządowego.

  Minister sprawiedliwości zezwolił
na przeniesienie adjunktów sądu powia-

—  Dziennik urzędowy ogłosił dekret 
prezydenta rzeczy pospoh tć j , ustanawia­
jący  przy ministerstwie wojny komisję 
nieustającą pod nazwiskiem, wyzszćj woj 
skowój komisji, k tóra  zajmować się ma 
wszystkiemi kwestjami, tyezącemi się u- 
życia dróg żelaznych przez wojsko. Mi­
nister wojuy w swym krótkim  raporcie 
wykazuje zupełną niedostateczność dzi- 
siejszćj organizacji tć) służby; zaznacza 
mianowicie brak uarzęduia dyrekcji, któ- 
raby dozwoliła wydobyć z kolei żela­
znych wszystkie możliwe korzyści. P o ­
między pierwszemi pracami, któremi ko­
misja ma się zająć, będzie wygotowanie 
w razie uruchomienia wójsk, planów kon­
centracji i marszów, a oraz oznaczenie 
kierunku transportów. D ekre t  wskazuje 
również jako  ważne zatrudnienie komisji 
zbadanie przepisów, ściągających się do 
przysposobienia do służby wojennój kom- 
panji robotników kolei żelaznych, wzię­
tych z wójsk inżynierskich.

Jakkolw iek  trochę zapóźno, dobrze że 
choć teraz F ranc ja  zabiera się do retorm 
w 8trategji, czując że dała się 0 wiele 
prześcignąć na tym punkcie Stanom Zje­
dnoczonym, Prusom i innym jeszcze p a ń ­
stwom Europy.

—  Ceremonja modłów publicznych od­
była  Bię tak w Paryżu, jak i w W ersalu 
podług uchwały zgromadzenia w d. 
b. m. W  Paryżu w katedrze celebrował 
arcybiskup; obecnymi by li:  jenerał Lad- 
mirault gubernator paryzki, oficerowie ze 
sztabu, wszyscy jeuerałowie, rada  stanu, 
prefekt i t. d. W  W ersalu solenna msza 
odprawioną została w kaplicy zamkowćj 
Lew ą jćj część zajmowali członkowie rzą 
du i administracji, prawą zgromadzenie 
narodowe. P rezydent rzeczypospol. przy 
był otoczony wszystkimi swymi ministra 
mi. P. Thiers i p. Gróvy zajęli miejsca 
przy głównym ołtarzu. Ministrowie w 
p i© r T T D z > y in  n z s o r e g u  n a  l 6 W 0 ,  blUrO izby 
w pierwszym szeregu na prawo. Znaczna 
liczba deputowanych wszelkich odcieni 
asystowała  ceremonji, pomiędzy którymi 
w ym ieniam y: księcia d ’Aumale, ks. de 
Broglie, jen . Pelissier, de Kerdrel, Cu- 
mont, Juignć, Kergorlay  i t. d. Biskup 
wersalski po ewangielji miał k ró tką  prze­
mowę, w którćj powiedział, że to jest 
wielki p rzyk ład  i wielka pociecha wi-

Na przedstaw ien ie  berlińskiśj akademji
Polsce,jprzeąląd historyczny od najdawniejszych 1 8ztuą pięknych, udzielił cesarz niemiecki mię- 
ezasów, napisał Alfred Szczepański (c. d ). 1 cUy innymi, także Gierymskiemu w Monacbjum
Ponad Paryżem, przez Gustawa Dolińskiego j z{0,y  medal za utwory artystyczne.
(c. d.). —  Henryk Ign. Suchecki, j- go życie l 
prace naukowe, p. J- I- Łetowskiego (dok.). 
Gawędy, przez T. T. Jeża. — Pan Hogdson 
P rott.—  Bibljoteczka domowa. —  W odcinku: 
Ślady życia. XXXII. —  W  dodatku: Szpieg
pruski, powieść Valmont’a, tłumaczenie z an­
gielskiego (c. d.).

Wieniec, nr. 92 zawiera: Ramułtowie, po­
wieść współczesna J. I. Kraszewskiego (c. d.). 
—  Listy z ciemnćj. —  Góry w pobliżu miasta 
Hist rfiordu w Norwegji. —  Wrażenia z wysta 
wy sztuk pięknych. —  Obraz wychowania pu­
blicznego w Stanach Zjednoczonych północnćj 
Ameryki, Kurpińskiego (e. d ) .— Przegląd lite­
racki. dr. Henkiela (c. d .).— Ze świata nauko­
wego i społecznego. —  Rozmaitości.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Obwieszczenie. — Komisja krajowa dla 

spraw chowu koni podaje niniejszćm do po- 
rozdauia nagród

Kronika potoczna I rozmaitości.
Wykłady. — Jutro we wtorek dnia 26 listo­

pada od godz. 12 — 1 w południe, w muzeum 
techoic/.no-przemysłowćm, odbędzie się piąty 
publiczny odczyt prof. W ład. Łuszczkiewicza: 
„O sztuce u Chińczyków i Japończyków," obja­
śniony na okazach z wystawy chińsko-japoń-

Temi dniami wypróżniła policja na K azi­
mierzu pewien, tutejszśj złotćj m łodz.ezy do­
brze znany salon, zabrawszy aż pięć dam z pół- 
świata razem z ich przełożoną.

Korzyści z noszenia  broni po za  służbę.
Wczoraj o godz. 9 wieczerem napadł pijany 
żołnierz pułku 1. 20 na Stradomiu, przed ka 
mienicą 1. 26 , spokojnie tam z powozem stoją­
cego dorożkarza Goldsteina, i począł go jata- 
ganem rąbać w twarz i w rękę prawą, którą 
się ten bronił. Nareszcie przez publiczność 
rozbrojony uciekł, został jednak pod zamkiem 
przez ajenta policji Feldmana aresztowany i 
władzy wojskowćj oddany. Dzisiaj rano zna­
leziono także zatrzymany przez publiczność 
jatagan.

Notarjusz  T. Gabrjelski w T yczynie, u-
chwałą c. k. Bądu obwodowego ,w Rzeszowie, 
z dnia 4 października 1872  r. do 1. 7 1 76 , de­
legowanym został do sporządzania w s z y s t ­
k ic h  aktów pośmiertnych w spadkach, które 
w obrębie c. k. sądu pow. w Tyczynie prze­
prowadzone być mają.

Na szkoły  ludowe wpłynęło dotąd do głó- 
wnćj kasy komitetu we Lwowie 4 1 ,2 2 6  zła. 87 c. 
Prócz tego otrzymano od czasu ogłoszenia

Na kolumnie Vendome w Paryżu posta
nowionu, zamiast posagu Napoleona I, umieścić 
posąg republikańskićj Francji.

T ea tr .  —  Jutro we wtorek 26 listopada: 
poiaz drugi „Poskromienie złośnicy," kome- 
dja w 5 aktach Szekespeara, z zastosowaniem  
do sceny krakowskićj, przełożona przez A. Bły 
dowskiego.

S po s trzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
23 listopada po deszczu przedpołudniowym  
późnićj pogoda; termometr od 1.7 doszedł d> 
7.0 R. Dnia 24 pogoda; termometr od 0.1  
doszedł do 7.0 R. Barometr w ciągu obu dni 
opadał; rano o 6 dnia 25 stan jego był 3 2 8 .6 9 , 
termometru 2 1 R. Wiatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Winc. Duni­
kowski z syoem wł. d. z Witowie; Juljusz Za- 
łęski wł. d. z Kongresówki; Tekla Sobańska 
z córką wł. d. z Podola ros.; Ign. hr. Krasicki 
z żoną wł. d., Stan. hr. Krasicki wł. d., zB a-  
cbórowa; Stanisław hr. Dzieduszycki wł. d. z 
Gwoźdzca; Tom. Zakrzewski wł. d. z W ełny; 
Józef Gostkowski wł d. Wrocławia.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali : Fran. hr. 
Potulicki wł. d. z Podola; Feliks hr. Romer 
z córką wł. d., Juljusz Koniecki dzierż, dóbr, 
z Galicji; Roman Kuci'nski wł. d., J. Szcze- 
panowski rz. d., z Kongresówki: Aleks. Angielo 
kup. z Bielska; Teodor Neuman kup. z Prus; 
Herman Fuchs kup. z Berlina.

(Nadesłane.)
W feljetonie Czasu z 24 b. m. czytamy: że 

r e d a k c je  różnych pism między innemi pisma 
Na Dziś, udzielały komissji wystawowćj „w y­
ja ś n ie ń ."

Pozwalam tedy zapytać się, czy między temi 
wyjaśnieniami nie znajduje się wyjaśnienie, dla 
czego redakcja tego pisma wziąwszy od pre­
numeratorów z góry zapłatę za trzeci tom swe­
go pisma, tomu tego prenumeratorom nie do­
starcza, p o m im o  ż e  ju ż  o p u ś c i ł  pr a sę ?

Jeden z przedpłacicieli pisma N a Dziś

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędow ego  Gazdy

Lwow skiśj z dnia 17 i 17 listopada.
E d y k ta . Stanisławowski sąd obw. zawiada­

mia Sewerynę Brtickir-ann o pozwie Dawida 
Mauelesa pto 199 zła. 78 c.

L ic y ta c j a .  W  sądzie kraj. w Krakowie,

chowu koni 
wszechnćj wiadomości wynik 
za staranny chów koni.

Tego roku rozdawano nagrody w 8 miejsco­
wościach: w Rzeszowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Tarnopolu, Stanisławowie, Stryju, Wadowicach 
i Nowym Sączu. Z koni prz prowadzonych na 
te place premjowania zostały dopuszczone do 
ubiegania się o nagrody ogółem 80 sztuk, 
gdyż względem tych tylko dopełniono warun­
ków przepisanych dla ubiegających Bię o na­
grody a ogłoszonych obwieszczeniem komisji 
krajow-ój dla spraw chowu koni z dnia 28 sier­
pnia rb.

Z tych 80  koni 42  otrzymały nagrody w du­
katach; mianowicie 3 ogi ry po 20 dukatów, 
a to w Tarnowie, Tarnopolu i Stani ł«wowie; 
jeden ogier w Tarnowie 10 dukatów, 2 7  klaczy 
po 8 dukatów, a 11 klaczy po 6 dukatów.

Prócz tego przyznano medale srebrne ośrn- 
nastu chodowcom koni za staranny chów przed­
stawionych do nagrody klaczy.

Reszcie ubiegających się na ten raz nie przy­
znano nagrody.

Z komisji krajowój dla spraw chowu koni. 
Lwów 18 listopada 1872 .

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
10 do 16 listopada).

Wiedeń 23 listop ad a .
A  M im o u lżonój p ro lo n g a cji, n ie  m o ­

żn a  p o w ied z ieć , ż eb y  się  o g ó ln a  sy tu acja  
p op raw iła  w  tćj o b ję to śc i, ja k ą  m ają z w y ­
k le  „ g ie łd y u po p rzeb y c iu  tru d n ośc i p ie­
n iężn y ch . D u żo  w a r to śc io w y ch  pap ierów  
p o d p ę d z a j ą  w p raw d zie  in teresow an e  
k o n so rc ja  z d ob rym  sk u tk iem ; a le  to  są 
efek ta  p o d rzęd n e , k tćrem i s ię  zajm uje d o ­
m ow a  sp ek u la cja , a  g łó w n ie  k u lisa  g ie ł ­
dow a , i ta k i ruch  n ie  ob ejm u je  szerszeg o  
ob szaru  sp ek u la c ji w  p ap ierach  p r z e w o ­
d n ich  i ren to w y ch .

Rzadko kiedy zjawił się jak i  ajent 
giełdowy z zapytaniem, ja k  stoją renty, 
obligacje pierwszeństwa, loteryjne papiery 
nawet; a z drugićj strony na tysiące sztuk 
robiono operacje w takich walorach, jak  
Maklerbank, Borsenbank, Borse- und Kre- 
d itbank, orjentalne, egipskie i tureckie, 
a przedewszystkiem rozmaite Baubanki, 
w k tórych się miała wywiązać, j a k  po 
wiadają, w Berlinie znaczna „kontrem ina1* 
i przeciw tćj wiedeńska giełda operuje. 
Kredytowe akcje  zaś, bez żadnój przy-

s ł o d s z ą  była  i najłagodniejszą, całus stwier­
dzał przysięgę a przysięga całus.

Na tak  bezczelne kłamstwo, a powie­
dziane jed n ak  z niewątpliwym zamiarem 
zaślubienia jćj, Kasia nie umie już źadnćm 
odezwać się słowem, odurzona tak  bez- 
p rzykładnćm  zuchwalstwem nie przeczy 
już  ani przyzwala, w niemćm osłupieniu 
stoi nieruchoma do końca  sceny, patrząc 
z pod oka na Petruecia  i zaledwie bocząc 
się z lekka  jeszcze ty lko wtedy, gdy j ą  
chce ująć za rękę  na  pożegnanie.

Ostatnie słowa odjeżdżającego po ślu­
bne prezenta Petruecia:

— Daj Kasiu buziaka, w niedzielę nasz 
ślub!

są, jak  twierdzi Gervinus, tylko zwrot 
k ą  znanćj jakiejś  za czasów bzekspira 
piosenki. Petruccio przy nich zatem 
stara się wydrzeć gwałtem całusa, a K a­
sia mu się nie potrzebuje wzbraniać. P e ­
truccio tym  żartobliwym tonem łagodzi 
tylko obcesowość swego postępowania 
zgodućgo zresztą zupełnie z jego żołnier 
skim charakterem.

W  teatrze krakowskim  inaczój przed 
stawiono tę scenę. Petruccio odchodząc 
kradn ie  osłupiałe) Kasi całusa, która  oszo­
łomiona tćm co się dzieje wbrew jćj woli, 
prawie bezprzytomna, nie opiera się już 
niczemu, nie protestuje, nie ucieka, Czy 
przy jćj charakterze stan osłupienia do 
takiego dochodzący stopnia je s t  psychicz­
nie możliwym, to kwestja na k tórą  nie 
odważy libyśmy się twie dzącą d a ć  odpo­
w i e d ź .  W obm y raczćj p r z y z n a ć ,  że mi- 
strzowsk ej grze pani EL ffmann i p. L e ­
szczyńskiego u d a ł o  s ię Uczyni ć  tę scenę 
nietylko p r a w d o p o d o b n ą ,  ale co więcej 
u trzym ać j ą  w g r a n i c a c h  wy ższ e j  k r o u i k i .  

Co do p. Leszczyńskiego, nie znamy

miejscu jak  skamieniała. Nagle zrywa się 
i opuszcza scenę innemi dizwiatni. Kuch 
ten z jak im  cuci się z odrętwienia i wy­
chodzi — ten sam ruch był wart, aby rzu­
cić artystce pod nogi najpiękniejszy b u ­
kiet, na jaki krakowscy ogrodnicy zdobyć 
się mogą.

W  trzecim akcie dzień ślubu oznaczo- 
n y ,  goście weselni sproszeni, wszyscy c z e ' 
kaią  a narzeczony nie przybywa. T a  zwło­
ka, to oczekiwanie, niepewność, obawa 
Katarzyny przed pośmiewiskiem ludzkićm 
jest dalszym ciągiem kuracji rozpoczętćj 
przez Petruecia. Tych k ilka dni oczeki­
wania tak  dalece na  nią już  wpłynęły, że 
zwątpiwszy o jego przybyciu, zamiast mu 
złorzeczyć, wzdycha ze ł z a m i :

  Obym  go była  nigdy nie widziała
Narzeczony przybyw a wreszcie lecz 

przybywa bez zapowiedzianych podarun­
ków ślubnych, a tam  w starych wysza- 
rzanych sukniach, i do śmieszności nie- 
dbałem ubraniu. W  obecnym jednak po 
łożeniu rzeczy, w jakim kolwiek by się 
zjawił stroju dziwacznym, zawsze on je s t  
pożądanym i mile przyjętym. Ruzczaro- 
wanie K atarzyny która  sutego oczeki­
wała wiana, bogatych sukien i klejnotów 
i konieczność znoszenia cierpliwie jego 
dziwactw aż do śmieszności posuniętych 
a to w oczach własnćj rodziny i sproszo­
nych gości — to dalszy ciąg kuracji.

W  dziwacznćm ukostiumowaniu Pa- 
truccia i jego  sługi Grumio w tyin akcie, 
przebrała dyrekcja  zdaniem naszein mia­
rę estetyczuą. Stało się to może za wzo­
rem teatrów aogietskich i wedle rozum ie­
nia G arn ck a ,  ale niewątpliwie nie w myśl 
Szekspira.

Po ślubie, zamiast uczestuiczyć w we- 
seloćj biesiadzie, Petruccio nie daje się

w ł a ś c i w  szćj d la  n ieg o  ro li, nad  ro lę  I V  u p ro sić  o.jcu, g o śc io m  w ese ln ym  i żo n ie  
J °  i . j za b iera  ją b e z z w ło c z n ie  do dom u. Na-truecia, w którćj wszystkie zaiety jego 

gry masą szerokie pole popisu, a zw ykłr- 
tnu wady podnoszą tylko wyborną cha 
rak teryzację  i typowuść tćj sztywnćj, 
szori-tkićj postaci Żołnierza, bez zaokrą­
glenia w ruchach, bez przechodowych mo­
dulacji głosu. Petiuccio jakim  go przed­
stawił p. L., to postać pełna herkulicznćj 
siły, jak  z bronzu  ulana, której ruch każ­
dy zuać dawał o niczlomnćj żi laznćj woli, 
o nerwach ja k  liny okrętowe, któryuh do­
mowa burza nie starga.

Co do pani Hoffmann, nie radzilibyśmy 
żadnćj polskićj artystce aby j ą  naślado­
w a ł*  w tćj scenie. — Czemu? — Oto d la

t e g o , iż nic znamy żadnćj, k tóraby jćj 
s prosta ła  w tćj roli. Gdy Petruccio wy- 
zedł, Kasia  stoi jeszcze przez chwilę na

który on stu-stępuje opór z jć j  strouy 
nowczością swego wystąpienia przecina, 
bez rażących k .zyków  i gwaLów 
owszem w sposób meogołocony nawet z 
pewnego rodzaju gburowatćj żołuierskićj 
gaianti rji, pewućj aż do donkiszoterp 
posumęićj romantyczności a w każdym 
razie w sposób świadczący o jego p rzy ­
wiązaniu, dowodzący j a k  wysoką przy­
wiązuje wartość do jćj posiadania. Oświad­
cza jćj bowiem w swoim stylu w przy 
tomności wszystkich że je s t  jego na jd roż­
szym skarbem, jego wszystkiem, m ająt­
kiem, domem i podwórzem, sprzętem, 
rolą, stodołą, koniem, wołem, osłem . . . 
wszystkiem mówiąc krótko, wszystkiem 
co posiada, — że nikomu dotknąć jćj nie

dozwoli i bronić będzie skarbu  swego i 
swćj własności choćby ostrzem miecza. 
Rabusiami nazywa tych którzy by mu ją 
chcieli odebrać. Przeciw tysiącom j a  ciebie 
obron ię ! .» . .  Grumio! miecz z pochwy i 
broń twojćj pani.

Ogłuszoną temi słowy wyprowadza bez 
oporu z ojcowskiego d o m u .— „G dyby ta 
scena dłuzćj trwała, byłbym  _ skonał ze 
śmiechu“ powiada po ich wyjściu jeden 
z gości weselnych.

Scena ta zatem powinna tak  być g ra ­
ną aby wywołać wrażenie komiczne, a 
nie to wrażenie jak ie  bądź co bądz wywie­
rać musi zawsze na szlachetniejszych u- 
mysłach widok gwałtu i przemocy, choćby 
przemocy męża nad żoną przekorną. K a ­
tarzyna wychodzi dając się wyprowadzić 
mężowi bez fizycznego przym usu nie zaś 
na wpół gwałtem (jak na scenie krakow- 
skićj) a tem mniej wyniesiona na rękach 
jak się do dzieje w płaskićj farsie uro- 
bionćj z tćj komedji przez Garricka. K a ­
tarzyna zaprzestaje oporu, bo po boha- 
terskićj komedji odegranćj przez męża, 
sama nie umie zdać sobie sprawy co się 

nią dzieje i któż wie, z zw ykłą  sobie 
przekorą gotowaby może w tćj ^chwili 
oprzeć się nawet tym którzy by  ją  zatrzy­
mywać chcieli.

Scena ta w przedstawieniu krakowskiem, 
zmieniła się w zupełną farsę.—-Grurai oi pan 
jego w błazeńskićj trawestacji.—  Petruccio 
podnosi głos bez potrzeby przy sło­
wie „osłem4*,— jak b y  przemową swoją z a ­
mierzał tylko zrobić żonie impertynencję, 
coby się całćj jego poprzedniój i dalszć) 
tak 'yce  w postępowaniu z nią sprzeciwia­
ło, gdyż marząc ją nawet głodem i bez­
sennością surowe swe rządy osłania stale 
pozorami i fot mą troskliwości i gulante 
rj . — Katarzyna wreszcie, po tćj garri- 
ckowsKićj obeldze zadaućj przez p. L e ­
szczyńskiego, zmuszoną była zastosować 
się do jego gry i drgnęła  przy tym wy­
ra z ie —  a porwana potężnym Petruecia 
ramieniem, dała się wyprowadzić nawpół, 
nawpół wynieść — z wyrazem twarzy ma­
lującym najwyższe przerażenie. — Grumio 
nakoniec.... ach ten G ru m io ! na rokaz 
pana nietylko rzeczywiście wydobywa sza 
belkę, ale wywija nią młynka na wBzyst- 
kie strony i krzyżową sztuką rozpędza 
gości aby państwu swemu wolue do drzwi 
utorować przejście. Strój godny c l o wn a ,  
gestykulacja i mimika takież same.... o- 
czekiwaliśmy tylko czy rychło p. E cker  
magnie w powietrzu koziołka.

Przyjeżdżają do domu. Dalsza kuracja. 
J a k  się oswaja i ćwiczy sokołów, tak  P e ­

truccio chce żonę złośnicę u g ła s k a ć : g ło ­
dem i bezsennością. Ale mimo tak  s ro ­
gich środków, żadnego w jego postępo­
waniu brutalstwa ani szorstkości. „Jadło  
u i e d o b r e  mogłoby jćj szkodzić, na łóżku 
źle posłanem sen niezdrowy1*. I  tak, zby­
tkiem troskliwości udręcza  j ą  i  nagina 
do powolności. Czego wpływ moralny do­
konać  nie zd o ła ł ,  to dopełnia umartwie­
nie ciała, uspakaja krew  zby t  chyżo pły- 
uąeą w jćj żyłach i do powolniejszego 
zmusza obiegu.

   K toby znał inny, łagodniejszy śro­
dek (mówi Petruccio) aby ugłaskać żonę 
sekutnicę —  niech mi go poda, zrobi po 
chrześcjańsku ( ’tis charity to show). — W y ­
razy te św iadczą, iż Petruccio uważa o- 
braną metodę wyleczenia złośnicy za je­
dyny skuteczny ś ro d ek ,  za konieczność, 
ale że mu w gruncie serca żal tćj kobie­
ty tak  srodze przez niego udręczonćj. 
W  tłumaczeniu p. Błydowskiego na sce­
nie krakowskićj brzmiały te wyrazy mnićj 
w ięcćj:
Tak się poskramia złośliwa kobieta
Kto o tem nie wie —  niech mnie o to py ta !

J a k  wielka różnica znaczenia i tonu tćj 
przechwałki od słów komedji szekspirow- 
skićj, podobno nie trzeba wyłuszcz*.ć.

W czwartym akcie Kasia wedle woli 
męża słońce zwie księżycem, a do sędzi 
wego s tarca przemawia jak do młodego 
dziewczęcia. Nie są to juz  jednak  próby,

tle dzisiejszych osnuta stosunków, pojmo 
wanie takie jćj przeobrażenia byłoby zu ­
pełnie uprawnione. Shakespeare  jednak 
inaczćj to rozumiał. A  wyrazy Petruecia 
w ostatnićj scenie , że to bezwarunkowe 
posłuszeństwo żony je s t  dowodem spo­
k o ju ,  zgody i szczęścia w małżenskiem 
stadle —  nie są tylko Petruecia zdaniem 
ale zdaniem wszysikich owego czasu m ę­
żów i samego Szekspira. To w każdym 
razie pewna, że K atarzyna nie pod groźbą 
rozkazu ale z g ł ^  przekonania głosi za 
sadę niewolniczćj uległości i poddaństwa 
20n> __ O na kocha m ęża , dla tego wła­
śnie że umiał ją zdobyć i p o k o n ać ,  a 
czem bardzićj mu jest uległą, tem go bar- 
dzićj kocha i tem szczęśliwszą się czu]e.

O grze reszty artystów, z wyjątkiem 
p. Rawicza (Tranio) pochlebnie tylko wy­
razić się możemy. P. Rawicz roli się me 
nauczył a odznaczał się przytem brakiem 
d y s t y n k c j i ,  złą wymową i nieznajomością 
reguł wygłaszania wierszowanćj roli.

T łumaczenie w ogóle gładkie i dźwię­
czne, grzeszyło brakiem wierności a w kil 
ku  miejscach zupełnem niezrozumieniem 
oryginału. I  tak  n. p. w scenie zalotów 
Petruecia w drugim a k c ie ,  przezywa go 
Katarzyna „leśnem jab łk iem  —  dziczką1* 
(a  crab). Podobieństwo to na tem polega 
że Petruccio ja k  dziczka cierpki i twardy 
do ugryzienia a przytem ordynary]ny- 
Tymczasem tłumacz każe Katarzynie na
zwań go „ulęgałką**. P rzydom ek  taki sto-

k tórym by Petruccio poddawał P o k o r n ą ] sowniejszym byłby dla stareg^) Gremia n u
żonę, to już tylko żartobliwe ich zak oń - d la  P e tru cca .  P rzesta rza łe  koncepta  i ka-
czenie. Petruccio już jest pewnym, ze żo­
nę wyleczył radykalnie, o znaczną zak ła ­
da się sumę, że się od innych kobiet we 
wszystkiem p 'słuszniejszą okaże i nie dzi­
wi go to wca e gdy Kasia w ostatnićj sce­
nie dając folgę swć) zwykłćj pełoćj sar­
kazmu gadatliwości, moralizuje z p-aw- 
dziwą egzaltacją i gromi nieposłuszue mę­
żom żony.

To co w tem jćj kazaniu wydaje nam 
się dziś przesadą, złozyć trzeba w części 
na karb  wyobrażeń wieku, w c z ę ś c i  zaś 
jest to psychicznie uzasadnionym 0 ".)“ ' 
wem owćj nałogowćj prz> kory Kasi, k tó ­
ra wpadłszy w ostateczność uległości, nie 
zmienia wrodzonych usposobień tylko je 
w inny okazuje sposób. Gderze 1 zrzę­
dzi __ ale nie na męża lecz na żony zło­
śnice.___________________ . J , A.

K a t a  zyna w grze pani ttmann, w y­
chodzi z tćj walki z łam ana, powolną mę­
ża sługą —  ale z twarzą na któićj zaiste 
nie jaśnieje promyk szczęś ia i wesołości. 
I  niezawodnie, gdyby to była kom edja  na

lembury udało się tłumaczowi dość zrę 
cznie przepolszczyć.

Przeciw zmienionemu podziałowi aktów 
i porządkowi scen, który dla niezmieniania 
w ciągu ak tu  dekoracji, został przez dy ­
rekcję przyjęty, nie jeduo byłoby do za 
rzucenia. I  tak n. p. w piątym akcie w 
mieszkaniu Baptysty wskazuje Petruccio 
ojcu Lucencja  drogę do Baptysty domu 
i t. p.

T ea tr  był pełny oklasków bez końca. 
Kiedyż-bo teraz teatr pustką stoi?

W przeszły wtorek grał p. R v c h t e r  
w znanćj jednoaktowćj komedji Dzień śit 
Z ofji w roli obłąkanego k o m p o z y ty *  j

‘wliT5?
p r z e s z ł y m  razem , iż ktoś m 1 a ł  podobno 
m ówić, że ma t a l e n t .  Otóż tym raz m ,uz 
n i e  ktoś ale my sami mówimy, ż e  podo 
bno r z e c z y w i ś c i e  ma talent. Nie chcemy
k r y t y k o w a ć  j ć j  gry, mianowicie j ć j  gry

nietnćj, jćj gestykulacji k tórą  chciała wy­
powiedzieć, że zachowanie się starego 
Spickaerta jest dla nićj niezrozumiałeoii 
Ale powiemy jćj, że pewne wyrazy, k tó ­
rych prawdę zapewne suma głęboko uczu­
ła  —  wymówiła prawdziwie pięknie, tak —  
iż nie mogły nie wywrzeć wrażenia na 
tych, którzy słuchać umieją.

P anna  S z a s z k i e w i c z  w jed n o ak to ­
wćj komedji Musset’a Przez zazdrość, grą 
swoją nie jed n ą  artystkę mogłaby dopro­
wadzić do tego, żeby się przez zazdrość 
rozchorowała. W szystkich tetryków, me] 
lancholików, hipochondryków i t. p. wzyw a­
my z urzędu kronikarskiego, aby przy naj- 
bliższćj sposobności poszli na przedstawie­
nie tćj komedji. Idziemy z nimi o za k ła d ,  
że widząc i słysząc kilka minut trwający 
pusty a serdeczny śmiech panny Szaszkie­
wicz —  żaden z nich śmiechu powstrzy­
mać nie zdoła, powtarzamy: żaden, choć­
by dopieroco opuścił ową jaskinię Trofo- 
n jusza ,  o którćj b a ja n o , że kto raz do 
nićj zag lądną ł ,  nie zaśmiał się już całe 
życie.

P . S z y m a ń s k i  w roli Barona de Val- 
brun w tćj samćj sztuczce grał z p raw ­
dziwym talentem. Talentu nie zaprzeczy­
my również p. R a w i c z o w i ,  nawet wie­
le talentu. Dystyngowanych salonowych 
ruchów brakło mu jed n ak  ja k  zwykle a nie- 
swojski akcent najcierpliwsze razd  u szy .

We czwartek występował p. h y c h t e r  
w jednćj ze swych najlepszych ról, w a- 
nu Jowialskim. Lepszego o d d a n i a  t ,) roli 
niepodobna wyobrazić. Brak,n«m zis miej­
sca, aby szerzój nad tą g r? slt? r<lZP1sać.
Nie omieszkamy to innym razem Ucjjuió.
Teraz wypada nam tylko nadmienić, że 
przedstawienie ud»ł° ^yborn ie , j a k ­
kolwiek p. Benda (Ludinir) mnićj był niż 
zwykle s t a r a n n y m .  Panna B e n d ó w n a  
(Helena) wystudjowała swą rolę znako­
micie i z tekiem grała przejęciem i praw­
dą j a k i e b y ś m y  zawsze chcieli widzieć w 
jćj grze. P. E k e r  był nieporównanym 
w roli Szam belana , w roli Szambelano- 
wćj pat>i Ekerowa, a  w roli p. Jowialskićj 
pani Wolska. — P. Tercnkoczy w ybor­
nie oddał rolę W iktora. P. W e r n e r  
(Janusz) od początku sztuki wydał się 
skwaszonym i w złym humorze, a  uie ma 
do tego powodu aż do chwili, gdy L u d ­
inir s a m  na Barn z Heleną rozmawia.

<F.



czyny opuszczone w zupełności. Kurs 
336—337 utrzymuje się w ię c ć jn o m in a l­
nie; przy m ałćj nawet spekulacji brakują 
efektyw ne sztuki na giełdzie, ale i ta 
ok oliczność ruchu w tych akcjach nie 
sprowadza (co w takim  razie, gdzie Bię 
okazuje „Sitiek Mangel, n igdy nie bywa). 
Co do „Aiiglobariku", to tu w idocznie  
k u r s  z a  w y s o k i ,  i chociaż instytuto­
wi samemu i jego  zw olennikom  fiuanso

wartości, o którćm mówiono, źe się ro z ­
wiąże lub zl«je z innóm, poszły w górę 
z 99 V2 t>a 1067j« T ak  samo nowo wpro­
wadzone na  targ akcje reprezentujące 
fabrykację oleju, podniosły się na 125, 
chociaż właściwie nie je s t  to nowe przed­
siębiorstwo, tylko stare; bo pochodzi z 
nabycia 2 —3 fabryk gotowych, będących 
od wielu lat w ruchu, tak w Wiedniu jak 
w Peszcie. Podstawy racjonalnój nie ma,

W rocław  15 listopada.

W J„ zarzucić » ,»  „ c i , , . ,  i . b ,  » i .  d l.c zc g o b y  ta produkuj, artykułu i . -  » »
interesow ali „giełdą" i fluktuacjam i akcji brycznego, ja k  „Mej" w dzisiejszych  cza- Stan atmosfery od przeszłego tygodnia me-

A nglo“, to jed u a k n ie  m ogą żadną m ia -; sach m iała tak bardzo p o p ła ca ć?  Oto wielkićj uległ zmianie; powietrze pozostało
rą w zbudzić zaufania szerszćj publiczno- poprostu dlatego, że za łożycie le  towarzy- dżdżyste i przekropne, przy temperaturze na 
ści by p o  t ć j  c e n i e  r o z p o c z ę ł a  stwa m ogą, m ając akcje jeszcze  w wła- tę porę bardzo łagudnćj.—  W niektórych kra- 
grć g iełdow ą w A nglo“, jak raz b y ło  snćm ręku, w y w o ł y w a ć  n o m i n a l n y  jach, a mianowicie w Anglji i na Węgrzech, 
przed kilku la ty ” gdzie z prowincji, ubo- kurs na g ie łd z ie , bo a k  c j i  t y c h  nie bardzo się żalą na zbyteczna wilgoć, która już 
gich nawet, więcćj przysłano „Ordres" ma je sz cz e  w obiegu. Jęźli się uda wy- dziś na młode oziminy bardzo szkodliwe wy- 
na kupno anglo austr. akcji, a w łaściw ie przedać na czas (a u f Zeit) w iększą ilość wiera skutki.

Iiiterim s-Seheinów" niż z n iem ieckich akcji i do tego z znaczną nadw yżką W handlu zbożowym od kilku dni jeden
targów p ie n ię ż n y c h / (Agio), w tedy dopiero akcje „przesolone11 z nader ważnych czynników usuniętym został;

M ożna się dziś O tóm przekonać, że doSianą się w ręce publiki. w y w ó z  bowiem z portów rosyjskich Bałtyku —
jeśli dziś na jednćj g ie łd z ie  „sam i swoi" , A k cje  „budownicze" podniosły się zna- z powodu lodów — stał sic już niemożebnym
Dodpędzą „A uglo“ o 2 —3 gu ld ., na d ru - czm e w skutek m anewrów „iut<-resowa- i nie prędzćj jak na przyszłą wiosnę nanowo 
g i ć j  g i e ł d z i e  o tyle, lub o parę guld. n yeb u. Starają się te instytuta o r o z s z e -  się rozpocznie. Tymczasem — jak donoszą — 
mzćj spadną. j r z e n i e  opinji, że stan dzisiejszy potrwa już 150,000 węcpli żyta w składach tamtej-

Vereiusbank" robią zaw sze jeszcze dłużćj, t. j. że pom ieszkania będą droź- szych, mianowicie w Eybińsku, na otworzenie 
wy”atck, i zdaje się nawet, że po w ekslo- sze, a ztąd wartość „dom ów".  ̂ j żeglugi czeka.
wych kantorach B ą poszukiwano przez j W kołach zaś mieszczańskich w Wie- T a r g i  angielskie w ostatnim tygodniu niewiele 
prywatnych. N iem ożna  z pewnością wie- dniu przeciwna opinja pizewaza. J ożywione były, albowiem kupujący jeszcze za
dzieć, czy kurs 200 za 80 guld. w p laco - i Utrzymują nawet „starzy" właściciele | opatrzeni z wielką powściągliwością występo-
n y c b ’ jes t  usprawiedhwiouy, ale to pe- domów, że większe je s t  prawdopódobień- j wali; podczas gdy sprzedający, znając niedobór 
wna, że dyrektorowie (b. właściciel Pressy stwo, iż po „wystawie powszechnćj" na- J kraju, do żadnych koncesji nakłonić się n i c

....................stąpi silna reakcja i w „przem ysłow ćm  J chcieli i ceny pozostały bez zmiany. Dowóz

kursie j a k  inne; i tak  Kredytowe Akcje 
pozostały około 340, Anglo 332, Union 
285, Nordbahn 212, Karola Ludwika do 
230. W alu ta  się o xU°/o obniżyła. W e­
ksle na każdym 108 zł. 70 c. za 10 zł. 
Napoleondory 8 .66’/2.
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Wiadomości telegraficzne.

dziś główny kierownik „Vereinsbanku
Zang wrócił z Paryża i zdaje się, źe zo 
staje na swćm miejscu) tego przedsię- towćj kapita łu  w ł o ż o n e g o  w b u d o -  
bit-rstwa prowadzą sprawy bankowe z w ę d o m ó w na spekulację, 
większą oględnością, j a k  inne podobne, Z Berlina donoszą: źe tam już teraz 
zakłady. | reakcja  się pokazuje w akcjach budowui-

lżewizy i napoleondory nie straciły na czyeh; i że wielkie firmy powoli się po- 
wartości, a nawet więcćj były popyty- zbywają tego rodzaju walorów. Nowo 
wane> (wprowadzone zostały akcje  „Koraercial-

Kolejowe akcje trzymają się dość do- bank" i to od razu po kursie 125 — po- 
brze, interesów jednak  nie wiele robiono, dniosły się nominalnie o l ‘/2 guldena.

Przedmiotowo biorąc rzeczy i zbliska O nowój  kombinacji instytutów: franco- 
patrząc na ciągle jednych  i tych samych austr. i franco-węg. banku  mówiono któ- 
promotorów „gry giełdowćj" a la hausse re mają założyć w Paryżu wraz z domem 
w Wiedniu, nie podobna się powstrzymać Eolanger rodzaj filji; i że Bubskrypcja 
od zdziwienia, j a k  taki stan rzeczy a u o r - , idzie pomyślnie.
malny może trwać dłuższy czas na j e- j  Bioiąc miarę z podobnych zamysłów, 
d n ć j  t y l k o  g i e ł d z i e  europejskićj ? '  poprzednio nieudanych, trudno pojąć 

Dom y bankowe znaczne i szerokiego jak ie

Zakupywaniu gruutów" i w Stopie procen- i zresztą dnstć był znaczny, a obecnie płynie
do Anglji 389 okrętów ze zbożem (przeszłego 
roku o tym czasie było ich 402).

się na 
intere-

kredytu system atycznie trzymają 
ustroniu. Instytutów , baukowem i 
sami trudnić się m ających, pozakładano  
co nie miara, tak, źe w iększa część  fak­
tycznie nie ma co robić, nie m ając kljen- 
teli. K ażdy z tych m ałych  instytutów  d ys­
ponuje słabem i funduszam i, a jeszcze  
rnnićj liczy ć  m oże na kredyt odpowiedni, 
bankow y. W szystkie w ięc dążności tych  
kantorów  i ludzi, k tórzy około  nich w i­
szą, koncentrują się w grze giełdow ćj w 
s/ 4 częściach  nierzetelnćj i wyrachowanój 
na pobudzenie nam iętności do gry u pu­
bliki prywatnój. N ie raz w idzieć nawet 
można, jak m enerowie gry w jednym  pa­
pierze dzielą się  na dwie grupy, w k tó ­
rych jed na kieruje grą cl la hausse, a dru­
ga d la baisse przez odpow iednich ajen­
tów  g ie łdow ych , w tym  tylko celu , żeby  
się w ydaw ało, i i  ten lub ów papier m a­
łego  banku jest poszukiw any, i że warto 
Bię nim zająć, podczas gd y  w szystk ie te 
operacje b y ły  zm yślonem i kom binacjam i 
interesow anych.

Zagranicznych zleceń (czyli Ordres) 
w tym tygodniu nie było zupełnie. Ar- 
bitrarzyści nie mają co robić i z tćj stro­
ny nie było popytu za „efektamiu, które 
mają dla siebie zapewnione targi g iełdo­
we niemieckie.

Charakterystycznćm  było  przez cały  
tydzień  upłyniony, źe ani kredytow e ak­
cje, ani A nglo , ani rentow e papiery nie 
m iały odbytu, a natom iast dzień w dzień  
m niejszćj wartości papiery podpędzane  
były  przez m niejszych spekulantów  i kon­
sorcja interesowane.

Austro włoskie akcje z inicjatywy Ver- 
wahungsratów z Trjestu podpędzone zo 
stały na 174, „V orortebank", o których 
nie było nic słychać, o złr. 20 taksowa­
no wyżćj nad kurs nominalny; akcje 
„Bauverein“, przedsiębiorstwa wątpliwćj

trudno
może w teraźniejszych czasach, 

gdzie w Franc ji  protekcyjna polityka 
handlowa się wdraża, tak i bank z paryz- 
kićj klienteli dla Austrji wyciągnąć k o ­
rzyści.

Zresztą w początku wypuszczenia akcji 
nie chodzi o jakieś ekonomiczne względy 
lub korzyści trwałe; tylko o Aźio i wzbo­
gacenie się bez p r a c y . . .  dla założycieli.

Z  małych banków , największą różnicę 
okazały akcje „Comraissionsbank1*. N ie­
dawno musiano się zgłaszać o wpłatę na 
akcje do akcjonarjuszów; a dziś już  pod- 
pędzają agenci „Kantoru" te papiery; 
ja k b y  coś nadzwyczajnie pomyślnego się 
wydarzyło; i to tak  nie ostrożnie, że pę- 
dząe między sobą kurs  ten, niespostrze- 
gli j a k  jeden  z nich wygłosił kurs 195 
t. i. że po tćj cenie kupuje. Znalazło się 
kilku, którzy ofiarowali po tćj cenie około 
150 sztuk., musiał wziąść najmniejszą 
„Post" t. i. 25 sztuk i zaraz potćm ofia 
rowano Com. B ank  o fl. 10 niźćj.

Z  tego jednego przykładu można wziąść 
miarę: na jak ich  podstawach „chwiej­
n y c h  zbudowana cała dzisiejsza speku­
lacja „a la hausse" i ja k  zwodne byłyby 
kombinacje ludzi prywatnych, którzyby 
się chcieli „inspirować" notowaniami 
„Kurs-Zettlu" z giełdy wiedeńskićj.

W  ostatnim dniu tygodnia parę  wiel­
kich domów bankowych kupowało K re ­
dytowe A kcje  i Rentę, i to dało impuls 
spekulantom zamożniejszym, k tórzy ostro­
żnie na giełdzie operują w papierach 
t y l k o  głównych, do robienia transankcji 
kupna, w Nordbahn, Kredytowych akcjach 
i Anglo szczególnie.

Ponieważ równocześnie kursa  berlińskie 
przyszły wyżćj notowane — a ku końco­
wi z Londynu telegram źe usposobienie 
na giełdzie lepsze; więc kursa  wszystkie 
poszły w górę —  tym razem jed n ak  pier­
wszorzędne papiery zyskały  więcćj na

We Francji, gdzie dowozy na targi znacznie 
zwolniały, usposobienie bardzo panowało stałe 
i nawet ceny w wielu miejscach płacono wyż­
sze. W Paryżu mąkę notowano drożćj, albo­
wiem zapasy jćj bardzo są małe. — Marsylja 
w ostatnim tygodniu prawie żadnego dowozu 
nie miała, a źe wywóz dosyć był znaczny, ten 
dencja podwyżki przeważać zaczęła.

Targi belgijskie przy zwiększonym dowozie 
dosyć ożywione były, a w Antwerpji z powodu 
dosyć znacznego wywozu do Holandji i pro­
wincji nadreńskich ceny notowano wyższe.

W Holandji, gdzie zapasy zboża bardzo zre­
dukowane a dowozy chwilowo nader są małe, 
usposobienie panuje stałe i ceny ku podwyż­
szeniu dążą.

W południowych Niemczech i w prowincjach 
nadreńskich targi bardzo trzymały się stale; na 
niektórych placach nawet, jak w Kolonji, ceny 
notowano wyższe. I w innych stronach Niemiec, 
pomimo źe tu i owdzie tendencja wsteczna 
przebijać zaczęła, usposobienie zawsze utrzy­
muje się stałe i nikt naserjo w żadne stanowcze 
obniżenie nie wierzy.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786 funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 85 tal.; żyta na ten 
miesiąc 5 9 '/2 tal., na listopad grudzień 583/4 
tal., na grudzień styczeń 5 8 ł/ 4 tal., nakwiecień- 
maj 5 8 1/4 tal.

Targ naBZ dzisiejszy przy średnim dowozie 
niezmienne utrzymał ceny.

Notowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 7 do

9'/e ta-h> źółtćj 7— 8 2/3 tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 '/6 — 6 7 6 tai. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 5 — 5 '/2 tal. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 '/6— 4 5/ l2 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5*/2 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 4 — 4 1/12 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 3 Vi2— 3 V: 

tal., niebieskiego 3 — 3 1/ ,  tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. 92/3— lO '/j tal. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 9 5/ i 2  — ł® l/6 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 1 7 1/2 do 

2 1 '/2 tal., czerwonćj 14 */2 — 16 f/2 tal.
O k o w i t a  stale; za 100 litrów (100 kwart 

polskich) 100 stopni Trail, w miejscu, na ten 
miesiąc, i na listopad-grudzień 1 8 */4 tal., na 
kwiecień-maj 183/4 tal.

K u r s  banknotów austrjackich 923/4 tal. za 
150 zła., banknotów rosyjsko-polskich 8 2 /34 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a  

Filja wrocławska.

Pesz t 22 listop. (Posiedzenie  izby po- 
selskićj.) Józef  Madarasz wnosi, by po­
lecono ministrowi oświecenia, aby tenże 
zakazał używania w szkołach geografji 
Visontaiego, ponieważ ta  geografia za 
wiera błędne pojęcia o prawnnpolitycz 
nych stosunkach Węgier. Helfy wnosi, 
by rząd przedstawił izbie szczegółowy 
program akcji rządowćj na całą kadencję 
sejmową. W ładysław Korizmics wnosi re ­
wizję regulaminu sejmowego, powołując 
się na przykre zajścia , jakich  izba w o 
statnich czasach była świadkiem.

Ernest Siraonyi zrobił z powodu zaj­
ścia z Csernatonym, w n io s tk ,  by rząd 
przedstawił izbie wszystkie w ciągu o- 
statnich 6 lat zawarte umowy, dotyczące 
koncesyj na koleje, w ykupna mostów ł a ń ­
cuchowych, zaciągania pożyczek państwo 
w ych , robót publicznych, tudzież sprze­
daży lub wydzierżawienia dóbr rządo­
wych. Równocześnie miałaby izba w y­
brać komisję z 6 do ocenienia tych umów 
i zdania z nich sprawy.

Peszt 22 listopada. Stronnictwo D eaka 
obradowało nad wnio.-kami Korizmicsa i 
Simonyego, które  jutro  mają przyjść pod 
obrady izby.

Berlin 23 listop. Izba  poselska z»ła 
twiła przy diugićm czytaniu projektu o r­
dynacji powiatowćj wszystkie poprawki, 
wnoszone przez stronnictwo postępowe i 
zachowawcze. Popraw kę G ottberga, do­
tyczącą reprezentacji gmin wiejskich, od 
rzucono przy imienućm głosowaniu 286 
głosami przeciw 66; poprawkę Szumana 
względem rozciągnięcia ordynac)i powia 
towćj także na w. księstwo poznańskie 
150 głosami przeciw 82. Trzecie czytanie 
odbędzie się we wtorek.

Berlin 23 listop. Z wiarogodnego źró 
dła donoszą, źe na razie nie zostai ą 
powołani do izby panów ani bankierzy, 
ani reprezentanci wielkiego przemysłu, 
ale jedynie tylko wyżsi urzędnicy.

Gaz. Spennera donosi, że Kleist, Ret- 
zow i Piotz mit li w imieniu większości 
izby panów poczynić rządowi p rzyrze­
czenia względem przyjęcia ordynacji po­
wiatowćj, byle rząd  odstąpił od zamiaru 
powiększenia liczby członków izby wyż- 
szći.

Salzburg 22 listop. Sejm uchwalił usta­
wę drogową.

Londyn 22 listop. W czorajsze zgroma 
dzenie międzynarodowego stowarzyszeuia 
robotników było bardzo nieliczne. Marx 
ubolewa nad ciągłem i szybkiem zmniej­
szaniem się liczby członków, szczególnićj 
v  Austrji, Niemczech i Belgji.

P e te rsburg  22 listop. Sprzedawanie 
rapojów wyskokowych ma być na przy­
szłość zaleźnem od koncessji policyjnćj 
w celu zapobieżenia lym sposobem sze­
rzącemu się wśród robotników pijaństwu.

Przegląd polityczny.
Podania Skrejszowskiego i G regra  o 

uwolnienie zostały odrzucone przez k o ­
misję sejmową większością 5 głosów prze­
ciwko 3. Komisja orzekła, źe uwolnienie 
obu uwięzionych nie przydałoby się na 
nic interesom politycznym, albowiem oni 
nie robiliby ze swćj wolności użytku dla 
wykonywania swoich mandatów. Czy ko 
misja wie o tem ? W olałaby  powiedzieć 
na umotywowanie swego wyroku, że p ra ­
wo uwalniania posłów przysługuje sej­
mom tylko w sprawach politycznych.

Pisma deakistowskie sta ły  się obecnie 
echem zakłopotania, w którćm z powodu 
nowego obrotu w sprawie L onyaya  zo­
staje owa, nie łatwo dająca się bliźćj 
określić f rak c ja ,  k tóra  pod chorągwią 
D eaka  służyła samemu rządowi. Pester 
Lloyd  daje do zrozumienia, że przewo­
dniczący w izbie niższćj, p. Bitto, działa

przeciw Lonyayowi. Dalćj zamieszcza na­
stępujące uwagi. Dziś Korizraicz szcze­
gółowo motywuje swój wniosek; oprócz 
niego nikt nie będzie przemawiał, lecz 
izba rozstrzygnie prostćm głosowaniem, 
czyli i kiedy zechce merytorycznie trak ­
tować powyższy wniosek. Gdy ta  sprawa 
się ukończy, otrzyma głos Simonyi, aby 
w ten sam sposób umotywować swó) 
wniosek, którego dalszy los również bę­
dzie rozstrzygnięty, przez proste g łoso­
wanie. Wniosek Simonyi’ego nie je s t  no­
wością; ten poseł już kilkakrotnie wy­
stępował z myślą zarządzenia sejmowego 
śledztwa o postępowaniu ministerstwa; 
ale izba zawsze ten wniosek odpierała, 
ponieważ przyjęcie takowego mogłoby 
nastąpić dopiero po postawieniu mini­
sterstwa w stanie oskarżenia. Zanim się 
komukolwiek śledztwo wytoczy, którego 
rezultatem może być Uuiewmnienie, lub 
oskarżenie, t rzeba go naprzód postawić 
w stanie oskarżenia, t rzeba  orzec, ze wi­
na lub niewinność na mocy istniejących 
poszlak je s t  przynajmnićj wątpliwą. T ak  
się dzieje w zwyczajnym procesie k a r ­
nym, tćm bardzićj tak  być musi w o- 
wych w azn jch  w ypadkach, gdy parla­
ment staje się trybuuałem.

O projektowanym traktacie handlowym 
między Austrją a R ossją ,  pisze Z Wie­
dnia N at. Z tg : „Rossja , ja k  wiadomo,
oświadczyła gotowość do zawiązania u- 
kładów w celu zawarcia traktatu handlo­
wego; zdaje się j e d u a k ,  ze nadzieje w 
tćj sprawie pokładane są za wielkie, po ­
nieważ ustępstwa, które R issja ofiarowa­
ła  za zniesienie ze strony Austrji egzem- 
cji cłowćj w B rodach , nie odpowiadają 
wcale oczekiwaniom. Mianowicie Rossja 
proponuje zmiany korzystne poniekąd 
dla stosunków nadgran icznych , ale w 
gruncie mało znaczące, tak, iż nie warto 
dlatego wdawać się w szerokie nego­
cjacje."

W przedmiocie organizacji sądowćj w 
Niemczech, zbierze się, jak donosi Koln. 
Ztg, jeszcze w roku  bieżącym konferen­
cja ministrów niemieckich, naturalnie pod 
prezydencją P r u s , dla porozumienia się 
względem zasad ,  na k tórych późnićj fa­
chowa komisja wypracuje odnośny pro­
je k t  do prawa , w całćm cesarstwie obo­
wiązującego. Ale te prace nie postąpią 
tak  d a le k o , iżby już  na przysztein po­
siedzeniu sejmu niemieckiego przyszły 
pod obrady.

W  Paryżu upowszechnia się pogłoska, 
że skoroby Thiers urzędownie się podał 
do dymisji,  zastąpi go m arszałek M«c- 
Mahon. Ale skuteczniejszym środkiem 
byłoby rozwiązanie zgromadzenia naro ­
dowego. Trudności stawiane w tćm przez 
P ru s y , k tóre  jedynie w obecnćj izbie 
francuzkićj upatru ją  rękojmię trak ta tu  
pokojowego , t. j .  spłacenia kontrybucji, 
dałyby się usunąć przez wyłożenie nie­
bezpieczeństw teraźniejszćj sytuacji.

O zamiarach rządu mówią różnie. W e ­
dług jednych  rząd ciągle się domaga wo­
tum zaufania i chce zaproponować utwo­
rzenie komisji dla zbadania wniosków k o n ­
stytucyjnych; inni zaś twierdzą, że będzie 
oczekiwać końca dyskusji nad wnioskiem 
Kerdrela. Przyjaciele rządu chcą posta 
wić wniosek o przedłużenie władzy p re ­
zydenta na lat cztery, a zarazem prze­
prowadzić, aby prezydent nie mięszał się do 
zwykłych dyskusji parlamentarnych.; gdy 
by jednak  nie zgadzał się kiedy ze zda 
niem izby, będzie mu przysługiwać veto 
su8pensyjne. Różne ko ła  parlamentarne 
dziś i wczoraj odbyły narady. Większość 
prawicy ciągle jeszcze trwa w oburzeniu. 
Lewica i skrajna lewica oświadczyły się 
stanowczo za Drezydentem. Organ tćj dru- 
gićj R e p .fr .  sprzeciwia się dymisji Tbier 
sa, który jako  związany uchwałą Riveta, 
musi dokończyć swego zadania t. j .  oswo 
budzenia kraju  od nieprzyjaciela i za ło­
żenia rzeczypospolitćj.

Times donosi, że rząd Wielkićj Bryta- 
nji i Stanów Zjeduoczonych wystosowały 
wspólną notę do P o r tu g a l j i , wzyw-jąc 
ją , —  aby bezzwłocznie położyła koniec

handlowi kuljów, k tóry kupc  portugal­
scy ciągle jeszcze p ro w a d z ą , prawdopo­
dobnie za wiedzą swego rządu. Kuljami 
nazywają się robo tn icy , sprowadzeni z 
Azji, szczególnie z Chin do Ameryki 
których położenie niczem się nie różni 
od niewolników Zdaje się nam, źe pier­
wszym obowiązkiem rządu angi- lskiego 
byłoby zam knąć angit-lskie domy handlo­
we, które do dziś dnia pewnie sprowa­
dzają kuljów do Hawany, a przytem do- 
piere strofować obcych.

Ostatnie telegramy.
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'4 I Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

Peszt 24 listopada. Pester Lloyd widzi 
w zatargach parlamentarnych z ostatnich 
czasów, systematycznie przez opozycję 
urządzane skandale, którym już w in te­
resie parlamentaryzmu należy położyć 
tamę.

Peszt 25 listopada. (Posiedzenie izby 
niższćj.) Gdy zaczęto rozprawiać nad 
wnioskiem Korizmicsa względem rewizji 
regulaminu sejmowego, oświadczył Cser- 
natony, że uznaje swój błąd a nie, że za­
służył na skarceuie. Po odpowiedzi L o ­
nyaya przyjęto wniosek Korizmicsa z po­
prawką łagodzącą.

Karlsruhe 25 listopada. Stan zdrowia 
cesarzewicza niemieckiego stale, ale zwel- 
na się polepsza. Względem dalszćj jego 
jodrózy nie powzięto jeszcze żadnych po­
stanowień.

Paryż  25 listopada. W iększość komisji 
dla wniosku K erdrela  postanowiła ogra­
niczyć się na żądaniu odpowiedzialnego 
ministerstwa. Thiers domaga się rozwią­
zania kwestji konstytucyjnych, dotyczą- 
:ych wiceprezydentury, przedłużenia od- 

danćj mu władzy, ustanowienia izby wyż- 
szćj i częściowego odnowienia zgrom a­
dzenia narodowego. Mniejszość komisji 
wystąpi z wręcz przeciwnym referatem, 

rozstrzygnięcie pozostawi zgromadzeniu 
narodowemu.

Wersal 23 listopada. Zgromadzenie n a ­
rodowe przyjęło w drugim czytaniu p ro ­
j e k t  do ustawy względem zwrotu dóbr 
rodzinie Orleanów.

Na zapytanie względem adressów rad 
municypalnych do prezydenta Rzeczy- 
Dospolitćj oświadcza minister spraw we­
wnętrznych, że rząd żadnego udziału nie 
b ra ł  w wywoływaniu tych manifestacji.

Thiers był znowu obecnym na posie­
dzeniu komisji, mającćj zbadać wniosek 
Kerdrela. — Komisja mianowała spraw o­
zdawcą swoim Batbie’go 9 głosami prze­
ciw 6, które  otrzymał Lasteyrie. Batbie  
jest członkiem prawego środka, ale p rzy­
chylnym pokojowemu załatwieniu spra­
wy, k tóra  spowodowała w n  i o s e k  K e r ­
drela.

Wersal 25 listop. Sprawozdawca k o ­
misji adresowćj poleca zaprowadzenie od­
powiedzialności ministerstwa, a odrocze­
nie wszystkich innych kwestyj konsty tu­
cyjnych. Zgromadzenie narodowe będzie 
się zatćm musiało przechylić albo na stro­
nę Thiersa, albo na stronę wniosku ko­
misji. Dnia  obrad jeszcze nie oznaczono.

Madryt 23 listop. W  okolicy Medina 
Sidonia pojawił się oddział federalistycz- 
ny. Między Saragossą a Barceloną zer­
wano znów druty telegraficzne. W  oko- 
icy Arcos de la  F rom tera  pojaWiła się 
banda republikańska; w Algerji zaś o b a ­
wiają się zaburzeń.

Stan zdrowia króla  polepsza się.

S t a c j e .
O i» r> IllKA Przychodzą
*»»!« IM* |»- .. |pop

w Krufcowtz: Iwyw. i t . i --- —

li li P°8P> — 7.33 —
11 n uai«8t — u.10.3' 6 .3C —
fi wielicki*. . 11 .30 1 1 .- 6.64 8.16
„ w iedeński. 6 .46 3.3< 9.41 9. H
r pospieAr 7.3* — — 8.18
r m ieszań' 10.11 — 11.6* —
r na 0<5wię. wro« — — — 3.28
„ do W rod . my«4 — — — —
„ warszawek! 8. 2 — — 6.30

w W ieliczce: krakowsk — 5 . - 9.36 —
w T am otcie: krakowsk <.12.31 2.1*. .12.2 2 .—

„ * miesy 9.6r — 9.4 —
n lwowMk) 3.3c 12.31 3.2* 12,14
w „ miesy — 6.6 — 6.3>

w R zen o tc ie : krakowsk u. 2.41 5. • n. 2.31 6 .—
„ „ mie8v

n. 1.13
1.12*

n. 1.—
1.—

n lw ow ski { 9.29 _ 9 .IV —
r „ miesy — 2.4-J — 2.24

w Przemy&lu: krak o w s k 6. 7.64 4.5J 7.39
n n mienz. — 4.3

6.3
4.1
6.2

„ lw ow ski ( __ 10.4 _ H-.35
* „ mi«My 10.5' — 10.3> —

we L w o w ie : krakowsk 11 3 .« 8. - 7.3 11.—
B r miesy 6.4 — — H. —
n brodzki H.rV n .i 1.5* 2 5 n.7.3-
w czerniow. 1- .4 10 2- — -  i 3

w Rvndach: lw ow ski p. 3.2 1 •. « 3.2 2 . -
w Tarnopolu : lwowsk 6.41 2 6* ;» 1.17 4 . -
-w Pnd.inołoczy»kach Iw*. 11.— 6.4 7.4"
*/ Czerninir>carA: Iw o- — — 7 . - 9 . -
'o My»łmnir4ich: krak 11.33 — — -
w W arjnarrte: krak .. 9 . - •— — «.51

w! W iedniu: krak .. . .  { 8.— 6 .-
3.3V

3 . -
4.0

T.3

Rnch pociągów  odbywa «ie na kolei Karola Ln 
iw ika edług legaru  lw ow sk., który idvie o 16 m 
piorwój; *a< na kolei półn. Ferdynanda według re 
garn pr&gs., idącego o 12 m. późniój od krakow  
nkiego.

Kursa.'— W i e d e ń  25 listopada. ?od. 2. 
Srebro —.— . — Akcje kredyt. 342 — .—  
Lombard; 202 25 — Losy z r. 1860 — .— . 
L o b v  1864r. 148.—  — Akcje f r a n k o - a u s t r .  

144 75.—  Napoleony 8 67— . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 229 • Akcje
kolei lwowBko-czerniow. 147 50. — Akcje 
kolei północno - wschodmćj 157 50. — 
Akcje banku związkowego (Verotnsbark)
208 50 — Renta w srebrze —.—  Obligi 
indemn. galicyjskie <7 75.— Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotrt ogólnego 252 .
Akcje anglo-banku 338 5 0 .—  Akcje kolei 
rząd. 341.— . —  Akcje kol. siedm. 1 8 0 — . 
Akcje kol. Rudolfa 173.— . —  Tram w ay 
383 — .— Akcje banku  budowy 178.— .— 
Akcje kolei wschodnimi 128.— . —  Akcje 
banku anglo-węg. 118.50 —  U nionbank 
282 25. —  Losy tu teckie  77 75 — Losy 
węg. prem. 102.25 —  Akcje kolei hngum. 
1 8 9 — . — Akcie kol. E  żbiety 248 75. — 
Akcje kolei północno zachodn. 216 .—.— 
Akcje franco-hurgaria 109.—. — Ogólny 
austrjacki b an k  304 50.

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca: dr. L u d w ik  Gump .iwioz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicbowski.
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Towarzystwo Akcyjne Rumuńskich Kolei Żelaznych.

SUBSKRYPCYA
na

m eter
kolej,

M

i  w

136.000 sztuk akcyj pierwszeństwa pierwszej emissyi
(Stamm-Prioritats-Actien)

Towarzystwa Akcyjnego Rumuńskich Kolei Żelaznych
wpłatnych po 150 tal. (582.50 frank.) za sztukę =  20,400.000 tal. (76,500.000 frank.)

zwrotnych z dodatkiem umarzającym 33V3% po 200 talarów (750 frank.) 
za sztuko = 27,20().000 (102,000.000 franków),

oprocentowanych dywidendą pierwszeństwa 0% w. a. od wpłaconej kwoty.

Na podstaw ie  konw encyi zawartój d. 2 /14 lutego 1872 r. z rządem  K sięstw a  Rum uńskiego, uchw ały  ogolnego zgrom adzenia  
z d. 22 czerw ca 1872 i zrobionego stosow nie do tejże uchw ały  dnia 12 listopada 1872 dodatku  do statutu, wypuszcza T ow arzy s tw o  A k ­
cyjne Rum uńskich  Kolei Żelaznych celem zebrania potrzebnych  pieniędzy na budow ę i wykończenie  Rumuńskich kolei /elaznych
136.000 sztuk akcyj p ierw szeństw a pierwszej emissyi, każdą sztukę w kwocie nominalnej i w płatnej 150 talarów, w ogolnćj summie
20 .400 .000  talarów . Akcye p ierw szeństw a pierwszej emissyi będą  um orzone przez losowanie z dodatkiem 33Y 3 °/0 wpłaconej 
kwoty, każda sz tu k a  więc po 200  ta la rów , najdalej w  7 i  latach, zacząwszy od 1874 r., dochodami przedsiębiorstwa, na co 
ob racana  będzie od chwili pomienionego terminu l/10 %  ogólnej kw oty  zwrotnej wraz z oszczędzonemi dyv idendam i na um o­
rzonych akcyach p ierw szeństw a pierwszej emissyi. A kcyom  pierw szeństw a pierwszej emissyi należy się z prkwa p ie rw szeństw a  
udział 8 %  wpłaconej kwoty równy 12 ta larom  (4 5  frankom ) za pełno w płaconą  sztukę, w ypłacany  co rek 1 Marca z p rzy ­
padające] wedle  s ta tu tów  dyw idendy ; prócz tego kap ita ł  p ierw szeństw a pierwszej emissyi dostaje  jed n ą  czwartą ilości z super- 
dyw idendy , k tó ra  w edle  statutu będzie jeszcze rozłożona zawsze na akcye p ierw szeństw a po rozdaniu dyw iden ly  5 % .  Z a p io c e n t  
p ierw szeństw a jak  i za umorzenie ręczą akcyom  p ierw szeństw a pierwszej emissyi przed  akcyami pierwszej emissyi (fetamm- 
Actien) dochody  przedsięb io rs tw a  i przez rząd. K sięstw a Rum uńskiego już  przyjęte  dodatki wysokości 20.250 franków na kilo- 
— za linię R o m a n -B u k a re s z t - P i t e s t i  wynoszącą blisko 641 k ilom etrów , tudzież w ed ług  koncesssyi zapewnione dodatki za

k tó ra  m a być  jeszcze skończoną, na przestrzeni blisko 278 kilometrów.
W y k u p n o  assygnat dyw idendy  pierw szeństw a i w ylosow anych akcyj p ierw szeństw a pierwszej emiss>i nastąpi

w Berlinie w dyrekcyi dyskontowego Towarzystwa i S. Bleichroder’a,
Frankfurcie nad M. w filii Banku dla Handlu i Przemysłu,
Wiedniu w c. k. uprzywil. Austr. Kredytowym Zakładzie dla Handlu według

i Przemysłu kuisu
Bukareszcie w Banku Rumuńskim talarów

innych miejscach, k tó re  ogłosi T ow arzy s tw o  A kcyjne Rum uńskich kolei żelaznych.
W  stosunku 5 akcyj pierwszej emissyi =  500 talarom  nominalnćj kw oty  za 1 akcyę pierwszeństwa pierwszśj emissyi =  

150 talar  nominalnej i w pła tnej kw oty  m ogą akcyonaryusze  pierwszej emissyi (Stamm-Actiondre) Tow arzys tw a Akcyjnego R u­
muńskich kolei żelaznych korzystać  z p raw a  p ierw szeństw a przy  subskrybcyi na wypuszczane akcye pierw szeństw a pierwszej 
em issy i, jeżeli okażą i dadzą ostęplowaó swoje akcye. P rz y  tej subskrypcyi zasługującej na szczególne uwzględnienie mogą 
się subsk rybow ać  tak  akcyonaryusze  ja k  i nie będący akcyonaryuszam i; pod  zastrzeżeniem sposobu repartycyi będą  potem  j e d ­
nakże  tylko o tyle zrobione ro zk ła d y ,  o ile nie zrobiono żadnego użytku z p raw a  pierwszeństwa przyw iązanego do akcyj 
p ierwszej emissyi (Samm -A ctien) i będzie nadw yżka  kw oty  emissyjnej. R ozk ład  nastąpi ile możności zaraz po  zamknięciu 
subsk rypcy i i będzie zw rócona nadw yżka  wpłaty .

W p ła ta  na  podp isane , a w zględnie rozłożone kw o ty  musi by ć  uskuteczniona
15 talarami na każdą  sztukę p rzy  zgłoszeniu się ,
15 „ „ „ „ rozkładzie ,
15 „ „ „ „ 1 5  stycznia 1873 r.
15 „ „ „ 15 lutego 1873 r.

razem 60 talarami na każdą  sztukę =  40°/0 wartości w płatnej z policzeniem prow izyi h 8%_P- a - ° ó  31go 
grudnia  c. do 15 stycznia respec. 15 lutego f. na  obie ostatnie w pła ty , odciągnąwszy 8°/0 p. a. do 31 grudnia  c. na  obie 
p ierw sze w p ła ty .  P rz e d  oznaczonym  czasem w p ła ta  części w  w ysokości 40°/0 je s t  dozw olona  każde jo  czasu za policzeniem 5°/0 
disconto p. a. na zapłaconą p rzed  term inem  kw otę.

Za 3 pierwsze w p ła ty  będą  w ydane  kw itow e arkusze na im ię , a po zapłaceniu 60 talarów za sztukę tym czasow e 
kw ity  na właściciela z p raw em  do dyw idendy  od 1 stycznia 1873 roku.

Dalsza w p ła ta  pow inna  nastąpić do 31 grudnia  1873 w ratach najwyżej 20-talarowych za każdą sztukę, z dodatkiem  prowizyi 
od sztuki po 8 %  p. a. za każdym  razem od  kw oty  wpłatnej od 1 stycznia 1873 stosow nie do ogłoszenia, które zrobi przew odniczący T o ­
w arzys tw a  Akcyjnego Rum uńskich  kolei Żelaznych przynajmniej na 14 dni przed term inem  płacenia. Żaden akcyonaryusz  pierw szeństw a 
pierwszej emissyi nie ma obow iązku nad  kw otę  w p ła tną  150 ta larów  za sztukę.

P o  spłaceniu całej tej kw oty  i urzeczywistnieniu potrzebnych  ś rodków  w ym aganych do pomnożenia kap ita łu  , a przepisanych 
p raw em  handlow em , w ydane  będą  w łaściw e d o w ody  wraz z bieżącą assygnatą  dyw idendy  za rok  1873. Jeżeli kto term inów płacenia  nie 
będzie  do trzym yw ał,  w te d y  myśl §. 9 będzie zastosow aną .

Subsk rypcya  na wypuszczane akcye pierw szeństw a pierwszej emissyi (Stamm - Priorit&ts - Actien) o tw arta  jes t

26 listopada 1872 do 28 listopada 1872 r.
włącznie w  niżej wym ienionych miejscach:

w  Berlinie w dyrekcyi dyskontowego Towarzystwa 
i u p. Bleichroder’a, 

w Frankfurcie  n. M. w Filii Banku dla Handlu i
Przemysłu,

w Wiedniu w c. k. uprzyw. Austr. Kredyt. Zakła­
dzie dla Handlu i Frzemysłu, 

w W rocławiu u p. Jakóba Landaua i 
u p. E. Heimann’a, 

w Hannowerze u u. M!, J. FrensdorfF, Prowincyonal- 
nego Dyskontowego Towarzystwa 
Hanowerskiego, 

w Hamburgu u panów L. Behrens & Synów, 
w Lipsku u p. Hammer’a <fc Schmidt’a, 
w  Kolonii u panów Sal. Oppenheim’a jr Sc Comp. 
w Monachium w Bawarskim Banku Związkowym,

w Mannheim u pp. W . PI. Ladenburg Sc  Synów, 
w Magdeburgu u pp. M. S. Meyerów, 
w Brunszwigu u pp. H. S. Hathalion Nachfolg, 
w Bremie u pp. J. Schultze Sc AVolde, 
w Oldenburgu u pp. C. Sc  G r .  Ballin, 
we Lwowie w filii c. k. uprz. Austr. Kredytowego 

Zakładu dla Handlu i Frzemysłu, 
w Am sterdam ie w Amsterdamskim Banku, 
w Krakowie w Galicyjskim Banku dla Handlu i 

Frzemysłu, 
w Bukareszcie w Banku Rumuńskim, 

u p. Jakóba Poumay, 
u p. S. Jonnide, 

w Galaczu u p. Schwab’a Sc  Comp.

P o  upływ ie pom ienionego term inu A kcyonaryusze  T o w arz y s tw a  Akcyjnego Rum uńskich kolei Żelaznych tracą przyznane sobie 
przy subskrypcyi p raw o  p ierwszeństw a.

W p ła ty  aż do 60 ta larów  za sztukę, muszą być  uiszczone w tćm samem miejscu, gdzie się subskryben t zgłosił.
Dalsze w pła ty  mogą nastąpić do woli każdego w  jednem  z wyżej wymienionych miejsc subskrypcyjnych . W W iedniu, Buka­

re sz c ie ,  Am sterdamie przyjm ow ane będą  w płaty  w  innej walucie niż w talarach w edług  kursu  talarów .
D odatek  do statutu zrobiony 12 l is topada  b. r. m ożna o trzym ać w  wymienionych wyżej miejscach subskrypcyjnych.

B e r l i n . ,  20 lis topada 1872 r.

Towarzystwo Akcyjne Rumuńskich Kolei Żelaznych.
Ottermann. K T itss© . 3805(2 2)

| IK

Polacy! Ziomkowie!
Na żądanie tutaj żyjących tysiące Polaków , jako  tóż na pow szechne żądanie z Gali- 

c y i, P oznańskiego i P olsk i pod zaborem  M oskiewskim  bedącój, urządziliśm y bazar 
W spółce, w którym nietylko poniżój w ym ienione towary się sprzedają , ale wszystko 
to co się zwie towarem, po cenach fabrycznych. Polak nie powinien dać się oszukać 
przez żydów lub tym podobnych, przepłaoając towar po dziesięćkroć. W zyw am y prz to 
do poparcia naszego narodowego przedsiębiorstwa przez liczny odbiór.

Codziennie wysyłamy do Galicyi wielką ilość tow aró w
za  pobraniem.

W tL- Łyżki, podobnie ja k  srebrne, tuzin 75 c e n t .—  n ajlepsze SO cent.
Łyżeczki podobne do srebrnych, 43 cent.

M L -  Noże kuchenne najlepsze, 4  33 cent., 72 ct. —  chochle 48 cen t., warzecha 31 c. 
HIM- Sztućce Stołowe, gw arantow ane, angielsk ie, dobre, zlr. 1.70, lepsze złr. 2.95, 

najlepsze złr. 4.80, 6.95.
8 M >  Angielskie myjniki srebrne, obliczone na 20-letnią trw ałość, 4 1.70 , w ielk i 4  1.90. 
S M -  Zegary salonowe Z piękną tarczą porcelanow ą 4 zlr. 1.54, w ielk ie  4 złr. 1.80.

Za regularny chód gwarantuje się .
M L -  Piękny termometer w futerale 2 8 * et. —  Termom eter do okna 9 )  ct —  w ielk i 1.80. 
9 M >  Cukiemiczki z politurowanego drzewa po 62, 83 ct. —  z pozłacauera okuciem  

96 ct. 1.28 c t .—  najlepsze zlr. 1.86 i 2.23 cent.
S M -  Py8Zne obrazy św iętych. O lejny druk z pozłoconem i ramami, w ykonanie najpy- 

szniejsze, przedstawiają w izerunki Chrystusa i M atkę boską w najrozm aitszych  
w aryaeyach, sztuka 48 cent. — m niejsze w tym  rodzaju po 28 i 32 ct.

S M -  Latarnie kieszonkowe Z zasłona, praktyczne, sztuka po 40, 60 ct. —  najlepsze  
ct. 90, złr. 1.20, 1.80.

B M -  Rewolwery Lefaucheux, sprow adzane wprost od w ynalazcy, przeto sprzedają się  
pod gwaraucyą. Takow e dają w 3 m inutach 6 strzałów . Jeden  o 7 m ilim . kalibru  
11 zir. 80 c t . , o 9 m ilim etrach złr. 13 ct. 3>, najw iększe o 12 milim. złr. 15.60. 

S M -  Rewolwery Lefaucheux kieszonkowe po złr. 6.75, 7.45. —  Ostro naboje 60 sztuk  
7m/m 1 złr. 38 c t . , 9 m/m 1 złr. 42 c t ., 12 m /m  1 złr. 96 ct. —  Naboje mają 
ostre kule.

W  P oznańskie i do K ongresów ki m ożem y w ysyłaó jed ynie za nadesłaniem  gotówki 
w  talarach i rublach.

Polski Bazar i interes rozsyłkowy,
W ie d e ń ,  M ariahilferstrasse, 71, A.

3788(1-10)
Rodacy! Przychodźcie osobiście lub zam aw iajcie osobiście!

Z prawdziwem  pow ażanie -
C z e  c i i  i  K m e n t .

Nowe grupy losów
na najbliższe ciągnienie w d. 1 grudnia, 1, 3, 5, 15, 30 stycznia

i 1 lutego,
w których zaraz po zapłaceniu pierwszśj raty gra każdy sam na wszystkie wygrane 
wszystkich losów, a przy tóin ma tę k orzyść , że lo sy  w ydawane będą kolejno w edług  

określeń w liśc ie  ratowym  zawartych.
Tym  sposobem  przyjdzie każdy do posiadania losów  ju ż  podczas upłaty.

I. Ghrupa Losów.
Turecki los na 400 franków, — ciągnienie 1 grudnia —  Głównn wygrana 600.000 frank. 
Los z r. 1884 na 50 floren. —  ’ „ l  stycznia —  „ „ 1 2 5  000 florenów.
Insbrucki l o s .............................  —  „ 3 stycznia —  „ „ 30 000 florenów.
SalOJurgskl l o s .............. —  „ 6 s ty c z n ia —  „ „ 40 000 florenów.
Genois los na 40 florenów. —  ,  i  lutego —  „ „ 5 2 .5 0 j  florenów.

XX. Ołrupa Losów.
—  ciągnienie 1 grudnia —  Główna wygrana 125.000 florenów.
—  „ 1 grudnia —  „ - 21.000 florenów.
— „ 1 stycznia — „ „ 10 000 florenów.
—  „ 1 5  sty czn ia —  „ „ 42  000 florenów.
— „ 30 stycznia —  „ „ 26.250 florenów.

Lażdą z tych grup, które razem grają w 31 ciągnieniach w roku na najznaczniejsze 
głów ne wygrane w ynoszące

przeszło trzy miliony
sprzedkjem y za pierwszą upłatą 4 fl. 15 zsróry, a za na nastepnem i 29-m iesięcznem i up łata- 
mi 4 11. 10, albo 16 ćwierćrocznem i ratami 4 fl. 20 cent. 60. — O płata stem plow a raz na 
zaw sze 2 flor. 66 ct. —  Odsetki od losu tureckiego i tryesteńskiego otrzym uje nabyw ca od 
dnia pierwszśj wpłaty.

Zam awiaó i dalsze upłaty przesyłać m ożna przekazam i pocztowem i.
W szystk ie w Austryi dozw olone losy  sprzedajem y osobno, albo w dowolnych grupach. 

16 głównyoh wygranych zrobiono ju ż  u nas na losy s;łsoane  ratami i w ypłaciliśm y je .

Wechselstube der oesterreichischen Industrial Bank
dawniśj

Edward. Ffirst,
W iedeń, Stefansplatz. 3800(2-2)

Los z r. 1864 na 50 floren. 
Los ks. Windisohgratza . . .  
Los Tryesteóskl na 50 flor. 
Los hr. Salm’a na 40 flor. 
Los Clary na 40 florenów.

IOOOOOOOOOOOOOO»OOOOOOOOOOOOOI

dawniśj

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
Wledeik, Pla-o SiosepaiiBkl (Stefansplatz) S3*. X,

w ypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGNATY KASOWE
po  zł. lOO, 500, IOOO, 500©na5%,5y2%, 6 % , 
6V2%  za 8mio-, 14to-, 30to-, 60cio-dniowóm wypowiedzeniem . 
W  obiegu znajdujące się, a nie w ypow iedziane assygnaty  kasso- 
we, przynoszą od powyższego dnia w iększy procent. P ro c en t  
m ożna odebrać  naprzód przy wypowiedzeniu, a zw rot kapitału  
może być także przekazany we wszystkich  głów nych miastach 
prow incyonalnych Austryi - W ęg ier .  3756(7-8)

Rada Zawiadowcza.

awwrowBM
Prędka pomoc przeciw chorobom w k rta n i, szyi i dla suchotników.

Przyrządy do wziewań
balsamiczno - roślinnych 

i mineralnych
przeciw

ohorotoom organów od.deohowyoh,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCHA
aptekarza w W i e n e r  Neustadt.

Zasadnicze leczen ie przez w ziew anie leków  w c h o r o b a c h  krtani, szyi i w suchotach.
Szczególne skutki moich przyrządów stw ierdziły  lm*ne doświadczenia robione w c. 

k- powszechnym  szpitalu w W iedniu i przez pow agi lekars 16 w kraju i zagranicą, tudzież  
i  św iadectwa.

Ceny: 1 aparat in h a la c y jn y ......................... • "  • i ' •;   x*r- 3 hr. —
B alsam iczno-roślinne prefarata  do 10 p° j ych m halacyj. „ —  „ 9 0

„ -  „ 90 
„ —  „ 30

C. Czuberka obe­
cnie sekundaryusza w  c. k. pow szechnym s * t » - •» -  wn-umu. 3790(2-6)

Wielmożny Psnle! w w ielu  wvpadkach chronicznego kataru oskrzeli używ ałem  
ju ż  Z nallepszym skutkiem P a ń s k ie g o  przyrządu do w ziew ań w ra z  z preparatam i; za co 
składam Panu najserdeczniejsze dzięki i proszę przysłać mi odwrotną pocztą 1 przyrząd  
i m ineralnych preparatów. Z prawdziwśin poważaniem

D u k la , 19 czerw ca 1872. X3x*. R e l a a ,  lekarz m iejski i sądowy.

Skład Główny w Krakowie w ap tece  p. E. S tockm ara.

M ineralne
Broszura

B liższe szczegó ły  o stósow nśm  w ziew am u z a w ie j  broszura p. D. 
indaryusza w c. k. pow szechnym  szpi a Wiedniu.

W drukarni „Kraju* pod canądam St. Gralicho wakiago.


